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ro l . LnJw ika 11, S. Sokołowski. — W  P rzem y ślu  Herzeles. — W  J a ro s ła w iu  L. Strr _aberg. 
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20 h od wiersze. — Z ałąozn . jc:L do „ N. Reform,,*' (prospekty cyrkuł arze, ogłoszenia itp.) przyjmuje 
się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor od 100 egz. dis miejsoowyohprannm. 

NaLeżytoió należy naprzód nadsyłaó przekazem p-oztowyir.

„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
Prenumei-ata wynosi:

r o n - i lL ,  pAfrooznl* k w a rta ln ie : mlaalaoznla
W  miejseu .......................................... 24 koron 12 koron 6 koron 2 korony
W Austru-Węgr. z przesyłkę poczt. 32 a 16 a 8 ,  2 kor. 70 h.
W  Puastwie Niemieckiem . . . 8 6 ,  18 B •  „ 3 „ — ,
We Włoszech, Francyi, Anglii, Belgii,

Szwajaryi, Tnrcyi i inn. k. aj ach 4 8 „  24 t  18 4 „  — „
Oddzielny numer (z ostatnich trzech dni) kosztuje aO h., z przes ,;<si pocztową x2 h. — 
We Lwowie w Biurze dzienników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego i  i Plohna, ul. Karola Lu­
dwika 9, do nabycia po lic h. P r e n u m t ratę p r z y jm u je  s ir  ty lk o  n a  c a ły  m iesiąc. 
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
nadsyłać franoo do Administracji „N. Reformy" w Krakowie, — L istów  n iefrankow anych

n ia  p rzy jm uje  się.
Rękopisów nadsyłanych liedakeya nie zwraca.

A d r a s  K a d a k o y l  1 J  d m l n t . t r a o y l : „ I .  B a f o r m a “ u l .  J a g l a U o ń s L .  10. 
T a la f o a  B a d a k o y l  1 A d m ln l s t r a o y l  N r  41 . — Nr rach. poczt. Kasy oszczęd. 857.484

szłaby jedynie na korzyść tej klasy, której 
rządy i on uważa za szkodliwe — a nie przy­
niosłaby korzyści ani PolaKom, ani Rusinom. 
Ukształtowanie się stosunków wzajemnych mię­
dzy Rusinami a Polakami, to ścisłe w e w n ę ­
t r z n a  sprawa Galicyi, która tylko przez in­
teresowane koła rozwiązaną być może. Sto­
sunki te będą się polepszały w miarę, jak pod­
nosząca się w ś r ó d  l u d u  o ś w i a t a  coraz 
więcej usamodzielniać go będzie, a temsamem 
wytrącać władzę z rąk tej klasy, która ją rze­
czywiście wyzyskuje dla kactowycli swych in­
teresów. Niechże rząd wiedeński otacza Gali- 
cyę lepszą opieką na innera polu, mianowicie 
na polu ekonomicznem — pod względem na-i 
rodowym i politycznym sami tu damy sobiej 
radę. I

Wielu leż z pospolitego braku oświaty po­
dało fałszywie swą narodowość; inni wreszcie 
pozwolił z obojętności lub nieświadomości na­
uczycielom lub innym urzędnikom spisującym 
ludność, formularz za siebie wypełnić, a cc» tara 
napisano, o tc si<* nie troszczyli!...

W tych warunkach rezultat przyjąć należy 
taki, iż  j e s t  n a s  w i ę c e j ,  a n i ż e l i  u r z ę ­
d o w a  statystyka wykazuje, jest nas tu pod 
rządem niemieckim z pewnością w i ę c e j  n i ż  
c z t e r y  m i l i o n y  P o l a k ó w  — i t o  po  
u p ł y w i e  t r z y d z i e s t o l e t n i e j  e p o k i  
p o l i t y k i  g e r m a n  i z a c y  j n e  j, k t ó r a o d  
p o c z ą t k u  a ż  do d z i s i e j s z e g o  d n i a  
h o ł d u j e  w y d a n e m u  p r z e z  k s i ę c i a  
B i s m t r k a  h a s ł u :  A u s r o t t e n !  (wytępić, 
wyniszczyć).

Zamieszczając powyższe uwagi, zaznaczamy, 
że do wczorajszego artykułu naszego zakradła 
się mała pomyłka, & mianowicie: poprzedni 
spis ludności z uwzględnieniem n a r o d o w o -  
ś c i odbył się nie w roku 1895, lecz już w ro­
ku 1890 Półmilionowy przyrost Indności pol­
skiej rozkłada się więc nie na lat 5 lecz na 
lat 10, a stosunek przyrostu tego do przyro­
stu ludności niemieckiej w tym samym okre­
sie czasu wynosi nie 17 do 8 l e c z  17 do  
13. To jednakże nie zmienia faktu, że przy­
rost ludności polskiej w Prusach jest wprost 
w y j ą t k o w y ,  f e n o m e n a l n y .  Wedłng sta­
tystyki wynosi bowiem przeciętny n a t u r a l ­
n y  przyrost ludności rocznie w D a n i i :  1,2 
do 1,3 prucent; w N i e m c z e c h  0,8 do 1.2; 
we F r a n c y i  tylko 00,9 do 0,1; w H o i a n -  
dyi :  1,2 do 1,5; w A u s t r y i  i W ę g r z e c h  
1,0 do 1,3; w R o s y i :  1,3 do 1,6; w R u m u ­
ni i :  1,3 do 1,4, w S e r b i i :  1,5 do 1,64; —  
w innych krajach znacznie mniej, a w zaoo- 
rze pruskim — bez mi g r a c y  i, a więc przy­
rost znpełme n a t u r a l n y  przeszło 1,7Ł i to 
według bardzo niekorzystnego dla Polaków 
tamtejszych spisu urzędowego.

Do innych objawów, jakie uwydatnił rezul­
tat ten, powrócimy jeszcze.

tyni. Pomimo tego protestu, k s i ę d z u  k a t e ­
c h e c i e  j u ż  od p i ę c i u  m i e s i ę c y  po ­
t r ą c a j ą  z p e n s y i  5°/0, jako „dobrowolną41 
składkę.

W sprawie olbrzymiego fałszerstwa 500-ru- 
blowych banknotów, tak dokładnie w Berlinie 
fabrykowauych, nie wszystkie szczegóły dzien­
niki tutejsze mogły ujawnić. Pozwolę sobie 
przeto odsłonić cokolwiek rąbek tych zakuli­
sowych szczegółów, które są przedmiotem do­
datkowego śledztwa. Jeaen z członków, będą­
cej pod kluczem bandy fałszerzy, ów złoty 
młodzieniec, Antoni Sokulski, odgrywał ważną 
rolę dyskontera falsyfikatów. Otóż dopomagał 
mu w tem jeden z wyższych urzęaniKów kan- 
celaryi generał-gubernatora, będący obecnie 
na urlopie za granicą, z którego zapewne już 
nie powróci. Urzędnik ów za pomocą kasy 
kancelaryjnej, gdzie się gromadzą nieraz zna- 
czue sumy, wymieniał od czasu do czasu 500- 
rnblówki, powierzone mu przez Sokulskiego. 
Mówią, że w ciągu niespełna dwóch lat, poszło 
w kurs w powyższy sposób fałszywych bank­
notów na sumę około 300.000 rubli. Co się 
z temi falsyfikatami dzieje? Kio poniesie stra­
tę ? Czy dotarły one do kasy głównej banku 
państwa w Petersburgu ? Są to pytania, na 
które trudno odpowiedzieć. Lecz faktem jest, 
że w obecnej chwili w żadnej kasie jakiej­
kolwiek instytucyi prywatnej 500-rublowych 
banknotów nie przyjmują, a w kasach rządo­
wych każdy taki banknot podlega skrupula­
tnemu badaniu rzeczozuawców i ścisłemu spra­
wdzaniu osobistości właściciela, który musi le­
gitymować się, skąd ów walor otrzymał. Wszy­
stko to dowodzi, z jaką precyzyą i dokładno­
ścią były wykonywane falsyfikaty, skoro i te­
raz odróżnienie ich od prawdziwych wymaga 
kłopotliwego i utrudzającego sprawdzauia.

Polonus.

Z powodu rezultatu spisu ludności 
w  Niemczech,

Z powodu ogłoszonego w berlińskim „ReicLs- 
anzeigerze44 rezultatu spisu ludności w Niem­
czech pod względem narodowościowym, przesy­
ła nam nasz korespondent górnośląski te same 
cyfry, które już wczoraj zamieściliśmy w wstę­
pnym artykule, poczem pisze:

„W ogólności zadziwiającą rzeczą jest, iż 
statystyka urzędowa jeszcze tak pomyślnie wy­
padła, iż naliczyć w niej można p ó ł c z w a r -  
t a  m i l i o n a  P o l a k ó w .  Przypominamy so­
bie bowiem, iż przy spisie ludności był wielki 
nacisk, szczególnie na lud nieoświecony i za­
leżny, aby się zapisj wał do niemieckiej naro­
dowości.

Wykonawcami spisu byli nauczyciele, sekre­
tarze sądowi i rejencyjni, oraz rozmaici inni 
urzędnicy, z których wielka część tak się za­
chowywała przy spisie, jakby nie chodziło o 
bezstronne liczenie ludności, ale o udowodnie­
nie, iż już nie ma ani jednego Polaka w Pru­
sach.

W kopalniach i hutach wielu robotników o- 
bawiało się podkreślić wyraz „p o 1 u i s c h44 
dla oznaczenia języka ojczystego, aby ich nie 
zganiono lub nie pozbawiono pracy.

Strejkj rolne.
W kołach ziemiańskich wscnodniej Galicyi 

spodziewano się , że w sprawie strejku zabie­
rze także głos ks. metropolita Szeptycki i za 
przykładem ks. arcybiskupa Bilczewskiego w 
osobnej obszerniejszej kurendzie wpłynie na 
uspokojenie umysłów Indu rnskiego. Taka kn- 
renda dotychczas się nie pojawiła. Natomiast 
w ostatnich dniach wydał ks. metropolita do 
duchowieństwa rnskiego następnjący okólnik:

„Poleca się Wielebnym Duchownym parafij, 
w których wybuchł strejk, aby w odpowiedni 
sposób zachęcali wiernych do postępowania 
spokojnego i legalnego, a przestrzegali ich 
przed wszelkiemi gwałtami i niesprawiedliwo­
ściami , które mogłyby doprowadzić do pra­
wdziwego nieszczęścia. O stanie sprawy mają 
księża proboszczowie prawdziwie ookładne 
sprawozdanie tu przedłożyć. — Z metropo­
litalnego ordynaryatu.

Andrzej, metropolita44.
Jedno z pism lwowskich uważa to wystą-

Józef Glada, świat kręci się kółkiem, raz po raz kółkiem.
Z przedpokoju wszedł naczelnik, uciszyli się 

wszyscy, on przystąpił do swego biurka, przy­
cisnął pieczęć na kwicie, podpisał i podając 
Gardowowi, rzekł:

— Wasz k w it, Sergiuszu Wasilewiczu., 
spieszcie do kasy... a jutro o dziewiątej rano 
przyjdźcie tn do biura, dam wam robotę.

— Dobrze, panie naczelniku, przyjdę.
— Zmieńcie jednak ubranie, taki strój do­

bry na maskaradę, ale nie do urzędu.
— Zmienię, parne naczelniku... a gdzie kasa 

gubernulna? —  spytał Didkowskiego.
— Prawda, że wy nie wiecie, zapomniałem 

o tem — przemówił naczelnik —  hm... pokaż­
cie mu drogę, Wasylu Mytrofanowiczu.

Z wielką ochotą, rozpromieniony podjął się 
przewodnictwa wezwany, posprzątał na swym 
stole, zamknął szufladę, a przechodząc obok 
Nikandra Aleksiejewicza Didkowskiego, sze­
pnął:

— Idziemy do Babickiesro... przyjdź.
— Byle on, — wskazał oczyma na naczel­

nika, — poszedł do swej knajpy, wpadnę do 
was.

— Czekamy na ciebie.

szek dla niego przeznaczony będzie niepełny, 
zawołał:

— Hej, usługująca, dawaj wódki!
Przechodząca kelnerka udała, że nie sfyszy

i spokojnie przeszła do innego pokoju.
— Czy widzieliście? — zawołał Gardów do 

towarzyszy —  ona poszła —  i dzwonił' za­
wzięcie.

— Uzego pan tak dzwoni puli się? :—  rze­
kła z gniewem po polsku dziewczyna.

— Nie słyszałaś, że dzwoniłem, dlaczego nie 
przyszłaś... dawaj „czystej44, ale naszej, ru­
skiej.

— Nie rozumiem pana — i ZT^róciła się do 
Karpiszewa, stałego gościa — panie radco, 
czego się ten pan tak rozbija, czy myśli, że 
jest na stepie?

— Maniu. duszko, — odpowiedział po pol­
sku — on świeży, nspokoisz go wkrótce —  
uśmiechnął się.

—  Niech mnie pan radca nJe obraża — za­
wołała z gniewem — także koncept... Czego 
panowie sonie życzą?

— Wódki, duszko, a mocnej — i wskazał 
na prozną butelkę.

— Znów całą Paszkę?
— Tobie, Manin, dziwno, a nam nie — za­

śmiał się dobrodusznie Karpiszew.
Gardów patrzał zdziwiony, a gdy kelnerka 

odeszła, rzekł:
— Dziwna usługa, cóż ona mówiła.
—  Fm... nie zrozumieliście Sergiuszu Wasi 

lewiczu? Ot nowy macie przykład, jakie na­
sze życie. Taki nicpoń, prosta służąca, i z wa­
mi nie chce gadać po rnsKn... a widzieliście 
jak się obraziła na mnie.

—  Na was, Wasylu Mytrofanowiczu ? I za 
co ?

— Powiedziałem, że ona potrafi was z cza­
sem uspokoić.

— Czort ją bierz, — zaklął mocno, — ale 
ona niczego sobie.

(Ciąg dalszy nastąpi).

— Albo co ?
—  Hm... słyszeliście jego odezwanie się, chy­

ba ono nie było bardzo grzeczne,
— Nie pamiętam, cóż on mówił?
— A z  tem przysłowiem wyjechał...
— Et, żartował, taki już u niego zwyczaj, 

jak ktos zanadto się uniża przed wyższymi; 
ale to dobry, honorowy człowiek. Dawniej, tam 
u nas był on socyalistą, no i to odzywa się 
w nim chwilami.

— On ? On naprawdę był socyalistą ? Jak­
żeż on może służyć w gubernator skiej kance- 
laryi. U nas w Moskwie nie zagrzałby taki 
miejsca —  dziwił się Gardów — na takiego 
knut i Sybir...

-— Ee, tak się to mówi, —  uśmiechnął się 
Karpiszew, —  pewno on sam rozpowie wam 
swoją historyę, to wam tylko dodam, że vi szy- 
stko zawdzięcza on swej żonie.

— Czy ona była córką generała? — spytał 
Gardów, pamiętając świeżą swą protekcyę.

— Może była i generała, —  zaśmiał się, — 
ale że nie córką, to wiem napewno.

— Aha, rozumiem! — rzekł Gardów.
—  lii, jeszcze nic nie rozumiecie... To było 

tak. Didkowskij przyjaźnił się z jednym, który 
miał znajomego socyalistę. I jak to bywa n 
nas, może i pili razem, może jedli i zabawiali 
się — dość, że łapią socyalistę, pakują też do 
więzienia przyjaciela, a potem Didkowskiego.

—  No i cóż? — dopytywał się Gardów, gdy 
opowiadający umilkł.

— Rotmistrz, który przesłuchiwał Didkow­
skiego, powiada: masz wóz, albo przewóz. Albo 
wpakuję ciebie w tę sprawę, albo żeń się z Mo- 
truną Iwanowną, a ja dam ci protekcyę... Oże­
nił się, cóż miał robić, a w pięć miesięcy miał 
dziecko, jednak na szczęście umarło.

— Aha, to ona taka! —  zaśmiał się Gar­
dów.

— Byłaby niezła kobieta, gościnna, uprzej­
ma — tylko, że i teraz nie zapomniała da­
wnych przyzwyczajeń, chociaż ma troje dzieci.

— Iii, taka stara — wzruszył ramionami le­
kceważąco.

— Sergiuszu Wasilewiczu, wam się zdaje, 
że wy tu w Moskwie, albo u nas w Rosyi, a 
my w Polsce, a prawdziwa Polka ani spojrzy 
na nas... One bardziej zawzięte od Polaków; 
głaszcz, chodź, staraj się. proś, płacz —  wszy­
stko napróżno. Nawet taka służąca, i ta od­
mówi służby za byle jaką naganę, mają też 
z niemi dnżo kłopotu nasze żony.

— I powiedzcie mi, Wasylu Mytiofanowi- 
czn, dlaczego? Czy to niema rygoru, rózg, Wię­
zienia?

— Et, młody jesteś, Sergiuszu Wasilewiczu, 
■ukarzę jednę słnżącą, już żadna nie chce się
godzić... A wszystkiemu winien ten przeklęty 
katolicyzm, księża kładą im w nszy: unuaj, 
bo to prawosławny; a cywilni krzyczą: hańba 
tobie, bo służysz u Moskala.

— No, no. tegom się nie spodziewał — mó­
wił szczerze zdziwiony —  u nas w Moskwie 
myślą, że Polaków jest. garstka, a jak ruski 
przyjedzie, to na wyścigi spieszą, aby mu usłu­
żyć, przebłagać go.

— Najpierw zmierz, potem wierz — wes­
tchnął Karpiszew — tn żyć ciężko... Ot, po co 
daleko szukać, przypomnijcie sobie waszą awan­
turę w ogrodzie

— Prawda, anim p-zypuszczał. aby tacy 
malcy targnęli się na mnie.

—  Ho, ho, nie znacie wy ich jeszcze, ot —  
wskazał niżej wysokości stołu — takie małe, 
ledwie to gada, już wam powie: Moskal.

— Dziwne, dziwne — kręcił głową Gardów.
— Jest i nasz przyjaciel — zawołał Kar­

piszew — cóżeś się tak spóźnił?
— Spóźnił? — zadrwił Didkowskij — my­

ślisz, że z własnej ochoty? — i splnnął z o- 
brzydzeniem.

— Napij się wódki, poprawisz bnmor — do­
radzał Karpiszew.

— Dawaj.
Gardów naiewał. a widząc, że trzeci kieli­

Powieść współczesna.
Tom pierwszy.

—  To szanujcież drugie — rzekł złośliwie 
Didkowskij: „kak durak, to krugom durak44; 
bo jeśli wam mówią starzy, doświadczeni urzę­
dnicy, że o starym tak mowie nie wypada... 
należy wam się zastosować... Pamiętajcie, że 
wy nie bodziecie żyli ze starym, ale z nami.

tiardow stał zmieszany, nie wiouział, czy się 
obraz.ć, czy wszyslko w żart obrócić, i swe 
niespokojne, niebieskawe oczy zwrócił na sto­
jącego obok Karpiszewa, jak gdyby szukał rady 
i pomocy.

Ten, gładząc nos czerwonawy, śmiał się z 
tego sporo, lecz w obawie, by nie rozchwiało 
się śniadanie zapowiedziane, przemówił łago­
dząco:

— Uspokójcie s ię , dzieci, biuro to nie jest 
miejsce na spory i kłótnie, wyschnie gardło 
i choroba gotowa... Ot, pójdziemy, jak bracia, 
na śniadanko, oblejemy przybycie gościa, jego 
malinową kosznlę i kaftan lamowany.

— Nie chciałem wam ubliżyć, Sergiuszu Wa­
silewiczu — dodał Nikander Aleksiejewicz — 
ale słnżalstwo mnie gniewa.

—  Hm... za ostry był wasz gniew — bąknął 
Gardów.

— Któż wam powie prawdę i kto was na­
uczy, jeśli nie kolega — rzekł Karpiszew.

— Takie słowa, jak: „gubernator44, „ra­
czył*4, „rozkazał**, zostawcie Polakom — za­
śmiał się Didkowskij — u nich grzeczność w 
krwi, ot, niewolnicy, ale nam, wolnym, ruskim 
ludziom, nie godzi się ich naśladować. My ru­
scy równi sobie, dziś on rozkazuje — wska­
zał w stronę gabinetu gubernatora — a jntro 
ja albo wy jemu wydacie rozkazy. Tak, tak,

Karpiszew i Gardów siedzieli jnż od dłuż­
szego czasu w pokoju restauracyjnym, a sto­
jące na stole talerze,, kieliszki i niemal próżna 
butelka wódki świadczyła, iż obaj nie marno­
wali czasu.

—- A możebyście co zjedli Wasylu Mytrofa- 
nowicm ? — spytał uprzejmie Gardów.

— Zaczekajmy na Didkowskiego, weselej 
będzie, — odpowiedział zaproszony, — a tym­
czasem zapalmy papierosa.

Wy ojcze Wasylu Mytrofanowiczu, —  
przemówił Gardów, rozsiadając się wygodniej 
i puszczając kłąb dymu, — zajęliście się mną 
jak swoim, szczerze, po rusku; więc nie miej­
cie mi za złe pytania, co to za jeden ten Did­
kowskij ?
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pienie ks. metropolity za niewystarczające i 
p^ta, czy ks. Szeptycki w takiej chwili dye- 
cezyanom swoim nie miał nic więcej do powie­
dzenia?

Z e b r a n i e  z i e m i a n  p o l s k i c h  odbyło się 
także w tych dniach w S t a n i s ł a w o w i e .  — 
O przebiegu zebrania tego donosi „K nryer S tani­
sławowski".

W edług jego spraw ozdania wniósł jeden z ucze­
stników p. G o ł a s z e w s k i ,  aby wybrano depu- 
tacyę do nam iestnika z żądaniem, ażeby rząd po­
czynił jak  najw iękjze starania, c e l e m  s t ł u m i e ­
n i a  s t  r  e j k u (?).

P . Stanisław  P i e n i ą ż e k  wystąpił z wnioskiem
0 wysłanie deputacyi do namiebtn!ka w celn w y­
jednania n rządn pomocy tego rodzajn, aby w oko­
licach, w których wybuchnie strejk , dawano woj­
sko n i e  d l a  t ł u m i e n i a  r o z r u c h ó w  i dozoro­
wania (?; robotników, lecz do k o s z e n i a  i k o p a ­
n i a  k a r t o f l i !

Wniosek ten nie utrzym ał się, nchwalono nato­
m iast inny zupełnie podobny p. S i g m u n d t a :

„Zgromadzeni uchwalają odnieść się do komitetn 
Tow arzystw a gospodarczego, z żądaniem zwołania 
ogólnej rady, przedyskutowania sprawy strejków i 
żądania od rządn udzielania wojska do robót pol­
nych w czasie strejków ".

Na pierwszą część chętnie się godzimy — dru­
gą część uważamy za zupełnie nieodpowiednią i 
nawet wprost n i e m o ż l i w ą  d o  s p e ł n i e n i a .

Dobie rady dawali ziemianom pp. D e p u t a t
1 m arszałek B r y a c z y ń s k i .  P ierw szy prosił ze­
branych, a b y  j a k  n a j c z ę ś c i e j  w s w o i c h  
d o b r a c h  s t y k a l i  s i ę  z l u d e m  r u s k i m ,  
zaglądali do czytelń, bywali w cerkwiach i zawsze 
i wszędzie dawali poznać, że z ludem ruskim w spół- 
cznją i w jego biedzie są gotowi mu dopomódz.

Drugi, p. B rykcjyński potwierdzał, że w powie­
cie stanisławowskim nie ma niebezpieczeństwa 
strejków, ale t o  z a l e ż y  od  s a m y c h  o b y w a ­
t e l i .  D l-togo każdy właściciel większej posiadło­
ści, niech styka się w swojej wsi z włościanami, 
n i e c h  t a k t o w n i e  p o s t ę p u j e ,  niech im wy- 
w ykazuje, jak ie szkody Ind rnski przez strejk* po­
niesie, gdy mn zarobek odpadnie.

Trudoo nam przeto pojąć, jak  obywatele z tak 
zdrowym poglądem na rzecz mogli przyjąć wnio­
sek p. Sigmundta o pomoc wojska do robót pol­
nych, a  nadto zwrócić się do starosty p. P r o -  
k o p c a y c a  z prośbą, aby n i e  d o p u s z c z a ł  d o  
s t  r  e j k u. To chyba w ykracza poza kumpetencyę 
c. k. starosty. Zapewne też prośbę tę w innej wy­
rażono formie, gdyż obecny na żebranin starosta 
przyrzekł w odpowiedzi na nią, opiekować się na­
dal w ł o ś c i a ń s t w e m  i nie d o p u ś c i ć  d o  r o z ­
r u c h ó w .  To co innego' S trejk  sam w sobie nie 
je s t jeszcze zbrodnią. Skoro odbywa się bez naru­
szenia praw a i porządku, żadna władza państwowa 
nie ma prawa przeszkadzać mu w jakiejkolw iek 
formie. O tern ziemianie, apelnjący bezustannie o 
pomoc do rządu, z a p o m i n a j ą .

„DIło" na podstawie informacyj z powiatów: 
z a l e s z c z y c k i e g o  i c z o r t k o w s k i e g o  z a ­
p r z e c z a  stanowczo doniesieniu „P rzedśw itn",v ja- 
kubj chłopi tam te jsi wysłali telegram  do cara z od­
daniem się w jego opiekę. Dalej ponosi „Diło" ze 
z ł o c z o w s k i e g o ,  że tam wypro wadzono na żni­
wa około 80 aresztantów .

C o  t o  b y ł o ?  —  pyta jeden z korespondentów 
„Słowa Polskiego" a czortkowskiego, i taką daje 
odpowiedź:

„Ciężka i groźna burza przesunęła się p rzez Po­
dole, s trejk  rolny, wybnchłszy gwałtownym płomie­
niem zagroził zniszczeniem plonów i dobrobytu 
wielkiej ppłaei kraju  i nieokreślonemi następstw a­
mi społecznemi. N a szczęście przeszła ona na razie, 
b e z  t a k  g r o ź n y c h  n a s t ę p s t w ,  j a k  z a ­
g r a ż a ł a .  Ale na razie tylko... t r z e b a  z a p o -  
b i e d ź  i c h  p o w t ó r z e n i n  s i ę ,

„Co to było ?! Pomimo wszelkiego pozom ruchu 
społecznego był to ruch c z y s t o  p o l i t y c z n y  

Je s tto  dubrze wymierzony i silnie zadany cios wła­
ścicielom ziemskim na Podoln przez Rnsinów, ale 
nie przeciw kaście powstali oni, tylko przeciw Po­
lakom, nie o polepsz tnie dobrobytu ludu chodziło 
tu, lecz o stworzenie przepaści między dworem a 
wsią i o zagarnięcie ludu pod swą komendę...

„Że ruch ten wywołała partya polityczna ruska, 
z  tem się nietylko nie ta ją, ale przeciwnie jaw nie 
w swych odezwach św iatn ogłaszają".

Korespondent przyznaje dalej, że sposób płacy 
był i je s t jeszcze niezupełnie o d p o w i e d n i .  Co 
do nas, to radzilibyśmy zawsze jeszcze zapatryw ać 
się  na strejk  ten nie wyłącznie ze stanowiska p o- 
l i t y c z n e g o ,  lecz w niemniejszej może także z 
s p o ł e c z n e g o  i e k o n o m i c z n e g o .

Uroczystości Grunwaldzkie.
Lubień koto Myślenic, 7 sierpnia. Dzisiaj ob­

chodzono u nas uroczyście rocznicę bitwy pod 
Oruwaldem staraniem  komitetu, w skład którego 
weszły siły miejscowe i przebywający- tu taj na wa­
k ac jach  goście z Krakowa. O godz. 7 rano napeł 
n it się K ^ciół pobożnymi, którzy w skupieniu wy­
słuchali nabożeństwa, odprawionego przez miejsco­
wego proboszcza. Wieczorem odbył się przy nie­
zwykłym udziale miejscowej i zamiejscowej inteli- 
.gencyi oraz włościan wieczorek, na który złożyły 
•się: odczyt, deklamacye, śpiewy i g ra na fortepia­
nie. Znaczny jak na miejscowe stosunai dochód w 
kwocie 80 koron oDrócono na zakupno akcyi Ban- 
kn  poznańskiego.

Z  l .ywca piszą nam:
Komitet obywateLki zawiązany celem nczczenia 

rocznicy pogromu grunwaldzkiego, spełniwszy chlu­
bnie swoje zadanie, rozwiązał się na posiedzeniu 
odbytem dnia 8 sierpnia b. r. — Ze sprawozdania 
skarbnika  ok azała się nadwyżka kasowa w kwocie 
przeszło 600  koron, z której to kwoty pewną część 
przeznaczył komitet na wsparcie dla ubogiej uczą­
cej się młodzieży żywieckiej na rzecz polskiej 
szkoły w Białej, polskiego gimnazyum w Cieszynie, 
polskiego domu w Morawskiej Ostrawie, na rzecz 
miejscowej „P rzy jaźn i" , najznaczniejszą zaś część 
na rzecz tutejszego „Sokoła", który w roku bieżą­
cym rozpoczął budowę własnego gmachu.

Komitetowi obywatelek.emn należy się szczera 
wdzięczność zarówno za wspaniałe i nic nie zosta­
wiające do życzenia urządzenie samego obchodn 
rocznicy, jak  niemniej za prawdziwie obywatel­
skiego ducha, jakim się kierował przy rozdziale 
pozostałego do jego dyspozycyi fundnszu.

W Jaworznie odbędzie się nroczystosć grun­

waldzka dopiero we wrześniu. Urządzeniem obcho­
dn zajmnje się miejscowy „Sokół".

Brzesko, 12 sierpnia. Staraniem Tow arzystwa 
„Sokół" odbędzie się tu dnia 24 b. m. obchód ro­
cznicy grunwaldzkiej.

Z letnich siedzib.
Zakopane, 11 sierpnia.

Pogoda sprzyja prześliczna, to też „letn ia stoli­
ca Polski" liczbę swych chwilowych mieszkańców 
zwiększa z dniem każdym. W ille i pensyonaty, 
zwłaszcza przy nlicy Krupówek niemal przepełnio­
ne. Jak  po inne lata, tak i obecnie, pięknością i 
strojam i dominują pośród letniczek — W arszaw ianki. 
Mieliśmy tu onegdaj grono tnrystów  szwajcarskich, 
dziś przechadzają się po Zakopanem turyści węgier­
scy, którzy w celu zwiedzenia „T a tr polskich" 
przybyli tu ze Szmeksu.

K oncert Myszugi wypełnił salę hotelu „pod Mor- 
skiem Oki«m" po brzegi. Dzielnie spisywał się chór 
krakowskiego Tow. muzycznego pod batutą p. B a­
rabasza. Po koncercie reunion przeciągnął się do 
godz. 8 rano.

Oryginalne „tygodniki ilnstrow ane“ , tak modne 
obecnie w świacie artystyczno-literackiem , mają się 
tu  częściej powtarzać. Na pierwszem zebraniu głó­
wną atrakcyą wieczoru, prócz osobistego udziału 
najwybitniejszych naszych młodych poetów i a r ty ­
stów, były deklamacye panny Ordon, arty stk i tea­
tru  krakowskiego, złożone z utworów najmłodszej 
lite ia tury .

Miłą również pam iątką obecnego sezonu będzis 
dla gości zakopańskich jednodniówki., k tóra ma się 
w tych dniach pojawić, a zamieści utwory bawią­
cych w Zakopanem poetów; między innymi n a j­
świeższe poezye Kazim ierza Tetm ajera, W ładysła­
w a  Orkans, Łueyana Rydla, Józefa Pietrzyckiego, 
Jerzego Żuławskiego i i.

W  najbliższą niedzielę przybywa do Zakopane­
go wycieczka z P rag i ezeskiej, w liczbie około 50 
osób.

Z Rabki piszą nam . Dnia 6 b. m. odbył się tu ­
taj w sali wykładowej wieczorek artystyczny u rzą­
dzony przez kółko młodzieży akademickiej z K ra­
kowa, który zgromadził bardzo liczną pnbliczność. 
Program  nrozmaicony składał się z deklamacyi, gry 
na fortepianie, na skrzypcach z tow arzyszeńicm  
fortepiann i śpiewu: Paderewskiego: Pieśń m iłosna 
z „M anm -1, Niewiadomskiego „Jakże cię mam brać 
dziewczyno", Żeleńskiego „Zawód" i „Do mnie 
pójdź". D ruga częśc programu, parodya „nadsceny 
czyli hiperprodukeya pięcin nagich dusz i jednego 
melancholijnego nadfortepianu", wykuuana zaba­
wnie, wywoływała u widzów prawie nienstanny 
śmioefa i wesołość. Po ukończonem przedstawieniu 
trw ały  ochocze tańce do późnej nocy. Cały do­
chód z w ieczór, n przeznaczono na cele dobro­
czynne.

Przed kilku dniami przybyła na sierpi eń drugi, 
partya kolonii leczniczej z Krakowa, składująca się 
z dziewczątek.

O k arę śm ierci.
Wiedeń, 11 sierpnia.

(x). W czoraj o godz. 7 rano został morderca 
W oboril stracony przez powieszenie.

W oboril napadł dnia 26 stycznia b. r. na tan- 
deciarza Izrae la  K esslera w jego sklepie i uderze­
niem młotka powalił go na ziemię. Zabrawszy pu­
gilares z pieniędzmi W oboril umknął, Kessler zaś 
skntkiem ran zm arł nazajutrz. W oboril był służą­
cym kancelaryjnym  przy kolei północnej, ale z po- 
wodn niedbałego pełnienia obuwiązków stracił słu­
żbę. Ju ż  będąc bez miejsca, ożenił się, a w sześć 
dni po ślnbie dopuścił się zamachu na Kesslera. 
D nia 17 kw ietnia b. r. odbyła się rozpraw a sądo­
wa. Oskarżony twierdził, że nie popełnił morder­
stwa, lecz tylko zabójstwo. Zastawił u Kesslera 
obrączkę ślnbną, a ponieważ nie mógł jej wydo­
stać bez zapłacenia lichwiarskiego procentu, więc 
podczas kłótni uderzył kilka razy Kesslera mło­
tkiem, który mn słnżył w biurze kolejowym do 
rozbijania węgli. Sędziowie przysięgli poszli za 
zdaniem prokuratora, który twierdził, że b i e d a  
popchnęła W oborila do zbrodni, i jednogłośnie wy­
dali werdykt, że W oboril popełnił morderstwo w
celach rabunku. Na podstawie tego w erdyktu, sąd 
skazał obwinionego na karę śmierci.

W oborila trybnnał nie polecił łasce monarszej, 
ale skazaniec do ostatniej chwili spodziewał się
ułaskawienia, obrońca bowiem jego telegraficznie 
wniósł prośbę do cesarza w Ischlu Prośba została 
odrzuconą.

W czoraj o godz. 11 rano skazaniec został we­
zwany do biura radcy sądn krajowego, dra Faigla, 
który mu oznajmił, że wyrok zostanie wykonany. 
Dzisiaj o godz. 7 rano został W oboril powieszony. 
A więc 19 godzin musiał skazany czekać na wy­
konanie wyroku, a przez te  19 godzin znosić ka-
tnsze, których D ante n .w e t nie zdołałby opisać. 
Każda sekunda w tych 19 godzinach była dla nie­
go wiecznością niewypowiedzianych katuszy ducha.

Pojednawszy się z Bogiem, poszedł W orbil pod 
szubienicę. Nie opisuję w strętnego aktu wieszania, 
zaznaczam tylko, że trw ał przez 10 minut, a więc 
chyba zbyt długo. Gdy kat oznajmił, że spraw a 
skończona i ksiądz odprawił zwykłe modły, zebrana 
publiczność zanważyła z przerażeniem kurczowe 
m chy n nóg delikwenta. L ekarz sądowy oświad­
czył, ż e w  r a z i e  n a t y c h m i a s t o w e g o  z d j ę ­
c i a  d e l i k w e n t a ,  według wszelkiego prawdopo­
dobieństwa u d a ł o b y  s i ę  g o  p r z y w r ó c i ć  d o  
ż y c i a .  Dopiero po czterech minutach po tym wy- 
padkn lekarze stwierdzili śmierć.

N iektóre dzienniki gwałtownie w ystąpiły prze- 
ciwke temu, że W orobila sąd nie polecił łasce mo­
narszej. Zwłaszcza „W iener Allgemeine Zeitnug" 
zwraca się ostro przeciwko »ądowi. W  poważnych 
kołach tntejszej ludności przeważa zdanie, że jeżeli 
kara śmierci je s t konieczną, to w każdym razie 
nie należałoby nią zbyt hojnie szafować.

K x > o n i k : a «
Kraków, 12 sierpnia.

Jubileusz Maryi Konopnickiej. Komitet jubiien- 
szu Maryi Konopnickiej w Krakowie zawiadamia, 
że zjazd delegatów komitetów jubilenszu M. Kono­
pnickiej odbędzie się dnia 16 sierpnia b. r. w Za­
kopanem. Porządek dzienny obrad obejmuje: 1) te r ­
min obchodu, 2) program uroczystości. Posiedzenie

odbędzie się w lokalu Tow arzystwa Tatrzańskiego 
o godz. 7 wieczorem.

Uczczenie pamięci kardynała Ledóchowskie
go. Konwent Bonifratrów w Krakowie postanowił 
dla nczczenia pamięci ś. p. kardynała Ledóchow- 
skiego, jako niezwykłej miary kapłana i patryoty, 
a przytem wielkiego przyjaciela zakonu bon ifra­
trów, ufundować własnemi środkami w jednej z 
głównych sal budnjąeego się szpitala jubilenszowe- 
go, łóżka imienia ś. p. kardynała.

Nie będzie to może moment wspaniały, godny 
męża tych zasłng, lecz w każdym razie skromny 
choć wieczny wyraz pietyzmu dla jego pamięci.

Dziesiątki ubogich chorych, znajdujących na tem 
łóżku coroczuie bezpłatny przytułek, zanosić będą 
gorące modły do Pana zastępów za tego wielkiego 
bojownika w winnicy Pańskiej, który zapisał się 
złotemi zgłoskami na kartacu naszej historyi.

Kraków pierwszy zapoczątkował tym sposobom 
uwiecznienie pamięci zmarłego księcia kościoła

Wydział Tow . właścicieli realności w Krako­
wie wypracował dla członków tegoż Towarzystwa 
w z ó r f a s y i  do wymiaru podatku domowo-czyn- 
szowego, wraz z prak tycznemi wakazówkami odno­
śnie do ieh układania. E laborat ten obejmuje także 
zestawienie dozwolonych ustawami potrąceń z czyn 
szu ogólnego, nie podlegających podatkowi czyn­
szowemu, oraz przepisy o postępowaniu władz skar­
bowych przy wym;arze tego podatku. Szczegółowych 
wyjaśnień i rad  udziela członkom Tow arzystwa bez­
płatnie sekretarz w biurze Tow arzystw a (nl. Gołę- 
d u  1. 14. lokal biura ogłoszeń i wynajmn mie­
szkań p. W ładysław a Grabowskiego) codziennie z 
wyjątkiem soboty i niedzieli od godz. 6 do 7 wie­
czór. T im  można się również każdego dnia i o 
każdej porze wpisać na członka. W pisowe wynosi 
2 korony, składka roczna 8 kor., za co członek 
może korzystać z bezpłatnego ogłoszenia przez biuro 
p. Grabowskiego W ładysław a mieszkań, jakie ma 
do wynajęcia.

Restauracya wieży Maryackiej. W e czwartek
0 godzinie 9 rano, k o m is /a , złożona z pp. Beriu- 
gera, Drozdowskiego, Sarego, dra Tomkowicza, Wdo- 
wiszewskiego, d ra  Zubrzyckiego i W . Grabowskiego 
zgromadzi się w wieży Maryackiej , w celu dokfa' 
dnego i ostatecznego zadecydowania co do wymiany 
ciosów i cegły, orp.z formatu tejże.

Budownictwo miejskie zarządziło tymczasowo po- 
staw ieuie szopy dla kam ieniarzy pod boczną nawą 
kościoła od strony ulicy Floryańskiej.

Uwolniony Z cytadeli, z cytadeli warszawskiej 
uwolnionym został dnia 9 b. m. P io tr Panek, oby­
watel austryacki, którego aresztowano w pierwszych 
dniach czerwca 1901 r. P . P. P anka odesłano do 
granicy austryackiej.

Krwawa bójka. W czoraj wieczorem w jednej 
z kaw iarń na Wolnioy przyszło do gwałtownej bójki 
na pięści i knfle między dwoma wyrobnikami, J ó ­
zefem Deguszewskim a W ładysławem  Piotrowskim. 
Powodem bójki była zazdrość, koniec zaś je j oka­
zał się fatalnym dla P io trow skiego, któremn prze- 
ciwn.k zdruzgotał kuflem prawie zupełnie lewe n- 
cho i zadał kilka ciężkich ran  w głowę. Pogotowie 
Tow arzystw a ratunkowego w groźnym stanie prze­
wiozło go do szpitala św. Łazarza.

Kradzież. W niedzielę aresztowano dwóch mało­
letnich , lecz kilkakrotnie już karanych złodziei, 
16-letniego Ja n a  Kowalika i 13-letniego Stanisława 
Palczew skiego, którzy popełnili znaczną kradzież 
w sklepie Związku handlowego Kółek rolniczych 
przy ulicy P ijarski6j.

Sąd rzecznikiem hakafyzmu, Pew na polska 
inrtytucya w kraju  mająca do czynienia z powia­
towym sądem w Mielcu, otrzym ała od tegoż pismo 
nrzędowe w kopercie z nagłówkiem: „K. K. Bezirks- 
gericht Mielec". A to co znowu ?!

Czyja własność? Kołdra ponsowa z blatem prze­
ścieradłem ze wstawką, haftem, z guzikami perło- 
wemi, poduszka z ponsowym wsypem, poszewka bia­
ła z ozdobnym haftowanym monogramem, odebrane 
dnia 10 b. m. od złodzieja, znajdują się w ekspo­
zyturze policyi w PoigjJrzu, skąd je  właściciel ode­
brać może.

Z kroniki zdrojowo-kąpielowej. Do Truskawca 
przybyło w ciągu dwóch tygodni, -od 16 lipca do
1 sierpnia b. h , rodzin 297, osób 532; z wykaza- 
nemi poprzednio lista gości w Truskawcu wynosi 
rodzin 1000, osób 1749.

Teatr amatorski na wsi. Z Siedlec (pow. N. 
Sącz) piszą nam. W  ubiegłą niedzielę odbyło się 
tu ta j przedstawienie teatralne am atorskie, na które 
złożyły się dwie sztuczki: „Przybłęda" obrazek In­
dowy Łozińskiego i „Podejrzana osoba" Dobrzań­
skiego. Inicyatyw a przedstawienia, którego dochód 
przeznaezony został na upiększenie Dowego kościoła 
w Siedlcach, wyszła z łona miejscowej inteligeucyi, 
która wspomożona zachętami, radą i czynem przez 
miejscowego proboszcza ks. kanonika Sroczyńskiego 
doprowadziła przedstawienie do skutku mimo ogro­
mnych technicznych trndności. P rzedstaw ienie od- 
oyło się w sali szkolnej, scena, dekoracye, kurtyna, 
kostyumy, wszysf ko sporządzone na mlejscn, role 
objęli i wykonali z ożywieniem amatorzy, dochód 
kasowy był dość znaczny, zjazd obcych naw et ze 
stron dalszych liczny. W  pierwszej sztuczce „P o­
dejrzana osoba" rolę lokaja Ździebka odegrał z o- 
gromuym humorem p. Dobrzyński, elegancką młodą 
żonką podejrzywaną przez zazdrosnego męża była 
p. S tanisław a Sk. u-uczyoielka z Siedlec, w „ P rz y ­
błędzie" nroczo wyglądała panna Eugenia K. nau­
czycielka z Łącka, g rająca rolę Makryny, żony pi­
janego draka, w innych rolach popisywał! się dziel­
nie: p. Dobrzyński fdyak), p. Gołąb (Dymitr), pan­
na F r. Sk, (Marynka) i p. Szewczyk (urlopnik 
W aśko). Śpiewy przy akompaniamencie muzyki s tu ­
denckiej z Nowego Sącza wypadły bez zarzutu. 
Miejscowa i okoliczna lndność, która szczelnie za­
pełniła widownię teatru, szczerze była zadowoloną 
z przedstaw ienia i ukontentowanie swoje i wdzię­
czność inicjatorom  i amatorom wyrażała w nieu­
stannych oklaskach.

Olbrzymi pożar. Ze Skowierzyna piszą, że we 
czwartek około godziny 12 w południe wybuchł po­
żar we wsi Sokolnikach, w powiecie tarnobrzeskim. 
Ogień wszczął się w stodole F ilipa H ary i wskn- 
tek silnego w iatru rozszerzył się na całą wieś, sze­
rząc zniszczenie. Z pomocą przybyły straże ognio­
we z Sokolnik, Skowierzyna, Gorzyc, Trześni, Sa- 
bowa, Sielca i Grębowa. B rak wody, dostatecznej 
ilośei strażaków, oraz silny wicher w wysokim sto- 
pnin paraliżowały akcyę ratunkową. Ogień zniszczył 
doszczętnie 49  domów w raz z wszeikiemi zabudo­
waniami gospodarskiemi i zebranemi jnż plonami. 
Szkoda, w części ubezpieczona, wynosi około 25 .000  
koron. Ciężkie poparzenie odniósł włościanin W ła­
dysław Myszka z Sokolnik, który z narażeniem 
własnego życia ngasił płonący dach słomiany.

Hakatysta żywiecki. „Robert Fussganger, Ban

meidter, Saybusch". Ów pan Fnssghnger nietylko 
ma koperty i listy z niemieckiemi nagłówkami, ale 
i ośmiela się po niemiecku korespondować do pol­
skich instytucyj, jak ą  jest powiatowa Kasa cho­
rych w Wadowicach. Pan Fussga nger ' albo niech 
się zaraz po polska nauczy, albo może się prze­
nieść gdzieś nad Sprewę.

Balon wojskowy „Reiher" (Czapla), który dnia 
9 sierpnia b. r. o godz. 7 m. 30 rano w Przem y­
ślu wzleciał z porucznikiem vun Schrimpfem (do­
wódcą oddziału balonów w Przem yśla) i z poru­
cznikiem Cernilem, który balon prowadził, opuścił 
się na ziemię szczęśliwie w Łowczy, koło rosyj­
skiej granicy, w powiecie cieszanowskim.

Wydzierżawienie Krynicy. W arszaw ski kore­
spondent „K uryera Poznańskiego" donosi:

W edług wszelkiego prawdopodobieństwa, utworzy 
się niebawem w W arszawie konsoreyum, na które­
go czele stoi jeden z w ybitnych finansistów miej 
scowych, w celu wydzierżawienia Krynicy, pierwszo­
rzędnego niezawodnie miejsca kąpielowego wśród 
licznych uzdrowisk Galicyi. Kapitał, potrzebny do 
przedsięwzięcia, wynosi około miliona rubli Układy 
z dyrekcyą domen państwowych austryackich, do 
których K rynica należy, są już podobno rozpoczęte. 
Jak  dotąd, kwestya rozbija się przedewszystkiem
0 term in, w jakim kontrakt ma ekspirować. Kon­
soreyum warszawskie proponnje term in koncesyi 
5u letni, zarząd domen państwowych obstaje przy 
term inie 30-letnim. — Cena dzierżawna, zażądana 
przez właścicieli przy pierwiastkowych pertrak ta­
cjach wynosi 72 tysiące koron rocznie.

Byłoby wielce pożądanem, aby uzdrowiska gali­
cyjskie, tak bogato ' nposażone przez naturę, rozwi­
ja ły  się odpowiednio i pod względem komfortu. Na­
w et dwie pierwszorzędne miejscowości, jak  Krynica
1 Zakopane, pozostawiają pod tym względem dużo 
do życzenia. Niejedno się zrobiło; wiele jeszcze 
pozostaje do zrobienia. Kapitał, rozumnie w kie­
runku podniesienia wygód w miejscach kąpielowych 
w Galicyi użyty, uczyniłby je  rywalami sekyo 
z różnemi „badami" niemieckiemi. To, co zrobiła 
natu ra  je s t piękne; należy jednak przyjść je j w 
pomoc.

Powracający jnż częściowo do W arszaw y i kraju 
goście kąpielowi, z Których wielu było u wód ga­
licyjskich, nie chcąc jechać do niemieckich, skarżą 
się na b rak  w wieln miejscach najpierwotniejszych 
nawet urządzeń i na drożyznę w dodatkn. Inne 
uzdrowiska nie sto ją na wysokości wymagań; są 
jednak względnie lepiej nrządzone aniżeli galicyj­
skie, choi iaż natura nczyniła dla nich tak mało.

W  interesie Krynicy byłoby, aDy wymienione 
układy przyszły do ejkntkn.

Feralny dzień. Sobota dnia 9 b. m. była w Ta 
tarow ie dniem prawdziwie feralnym. W  nocy mia­
nowicie zgorzało gospodarstwo jednego z tutejszych 
włościan, wraz z całą krescencyą tegoroczną, do­
szczętnie. P ożar wybuchł w nocy i ohjął domostwo 
tak raptownie, że zaskoczył mieszkańców śpiących, 
mnsieli zaś mieć sen twardy, skoro obudzili się 
z poparzoną i przypieczoną na ciele skórą.

Tegosamego dnia ntopiłs się w Prutcu, w kąuieli. 
trafiw szy na g łęb in ę , służąca bawiących tamże na 
willegiaturze państwa M. ze Stanisławowa. Nie k« 
niec wszakże na tem. W e wsi zmarła Hucułka po­
śród objawów otrucia. Ponieważ zachodzi podejrze­
nie, że postarano się ułatwić je j przeprawę na dru­
gi świat, ma się odbyć zatem sekeya zwłok zm ar­
łej. Jak  na jeden dzień i jak  na TaU iów , wypad 
ków stanowczo za wiele.

Gospodarka pruska święci nowy tryumf. Bank 
pod firmą „Sórgel, Parisius i Sp-“ wydał półro 
czne zamknięcie rachunków, z którego wynika, że 
bank ten wskntek udziała w przedsiębiorstwach prze­
mysłowych wykazuje deficyt w kwocie 3 ,470.000 
koron.

Humor.
— Proszę pani, moja pani Kłania się i prosi na 

herbatę.
— Podziękuj swojej pani, ale powiedz, że przyjść 

nie mogę; sama gotnję —  jak  widzisz —- bo mi 
się wszyscy pochorowali.

— Dobrze, proszę pani, powiem mojej pani, że 
się wszyscy pochorowali, bo pani sama gotnje.

Ze św ia ta .
Morderca trafikantki. W  sobotę wieczorem zo­

sta ła w W iedniu, w dzielnicy Rudolfsheim, zamor­
dowaną p. W ilhelmina Jtillich, właścicielka, trafiki^ 
staruszka licząca 81 la t życia. Mordercę schwyta­
no w niedzielę wieczorem. Policyant Eckersdorfer 
obchodząc wieczorem rejon P ra teru , przyaresztował 
wałęsającą się trzynastoletnią dziewczynkę. Prow a­
dząc ją  na policyę, spostrzegł siedzącego na ławce 
mężczyznę, którego powierzchowność zgadzała się 
z rysopisem domniemanego mordercy staruszki. Po­
licyant zaprowadził dziewczynkę szybko do komi­
sarza i powrócił na miejsce z inspektorem policyi 
Rosenzweigem, który szedł w tyle. Mężczyzna ów 
siedział jeszcze na owej ławce, zwanej przez Ind 
„ław ką samobójców", gdyż na niej zastrzeliło się 
już kilkunastu ludzi. Obok niego na dwóch rozło­
żonych chusteczkach leżały losy loteryjne. Spłoszo 
my ptaszek chciał uciec, ale Eckersdorfer z pomocą 
inspektora i drugiego polieyanta ubezwładnił bro­
niącego się zaciekle zbrodniarza i zaprowadził do 
biura policyi. Losy owe pochodziły z trafiki W il­
helminy Jtillich, a znaleziony przy uwięzionym szty­
let miał na klindze ślady świeżej krwi. Morderca 
nazyv a się Antoni Schoenskl, karany był jnż kil­
kakrotnie za kradzież, liczy 28 lat życia i je s t no­
żownikiem. Schoenek' nie przygnał się do czynn.

Handel dziewczętami. Jak  Z Temeszwaru do­
noszą, władze graniczne rnmuńskie i węgierskie 
zwróciły uwagę na fakt, że przez miejscowość Bo- 
dza w ostatnich czasach przechodziła do Rnmunii 
znaczna liczba popisowych, a także młodzintkich 
dziewcząt. W ładze nie czyniły im trudności, wszy 
scy bewiem mieli legalne paszporty. Przedwczoraj 
sta ra  jakaś kobieta przeprowadzała przez granicę 
czworo dziewcząt. Żandarm, przeglądając paszporty, 
spostrzegł, że rysopisy z dwóch paszportów nie 
zgadzają się z osobami ich właścicielek, skutkiem 
czego uwięził całe towarzystwo. Dziewczęta zezna­
ły, że paszporta otrzymały od nauczyciela szkoły 
Indowej, Romnlesca, który zawodowo trudni się 
wydawaniem podrobionych paszpetów . Przeprowa­
dzono natychm iast rewizyę w domn Romnlesca i 
zabrano cały zapas podrobionych paszportów, stam- 
pilię sądową i listy  od znanych handlarzy dziew­
czętami.

Odbudowanie wieży św. Marka w Wenecyi
zostało nieodwołalnie postanowione, chociaż bardzo 
wybitni ludz'e z poetą i estetykiem włoskim Car- 
duccim na czele sprzeciwiają się temu. Niektóre

dzienniki, nie chcąc w porze ogórkowej zbytnio s ię 
trudzić wyszukiwaniem zajmujących tematów, upra­
w iają w najlepsze dział, któryby można nazwać 
„cam panilitis", piszą bowiem nieustannie o „Cam 
panile de St. Marco". Paryski „F igaro" rozpisał 
oczywiście ankietę na py tan ie  czy należy wieżę 
św. Marka odbudować, czy nie ? Markiz Geróme i 
architekt Nenot oświadczyli się za odbudowaniem 
wieży, malarz Bonuat zaś przeciwko.

Oryginalny pogląd na sprawę odbndowy wyraził 
włuski malarz i ilustrator Manuele Orazi: „Była to 
niekształtna, brzydka masa i bez żadnego charak­
teru, bez cech artyzmu i jak iejl olwiek harmonii. 
Przyzwyczajono się do kolosa i dziś leją się łzy 
nie z miłości dla sztuki, ale z rozrzewnienia, j a ­
kiego doświadcza się nad każdą zmianą czegoś, do 
czegośmy przywykli. Żałnje się stra ty  starego me­
bla rodzinnego, który przyzwyczailiśmy się widzieć 
w jednym z kątów pokoju, w którym go przodko­
wie postawili, —  zniknięcie jego zestawi miejsce 
puste. Sprawianie tego mebla w złym gaście (Oam- 
panile) wydaje mi się bsz żadnego pożytku dla 
sztuki. Ów mebel byłby podwójnie szkaradny, gdyż 
brzydki i nowy, a więc wspomnień, które się z diih 
łączą i dodają mn uroku, będzie mu brakować. J a  
nważam, iż owemu Campanile poświęcono zadużo 
zachwytów, przemilczając natomiast o Loggii di 
Sansovino. tem arcydziele czystości 1 harmonii."

Odnowienie kościoła Notre-Dame. Słynna ta
św iątynia w P aryża, znana każdemu prawie z po­
wieści W iktora Hugo, została częściowo odnowioną, 
groził jej bowiem los wieży św. Marka. Odnowie­
nie paryskiej św iątyni nie było atoli akntkiem ka­
tastrofy w Wenecyi, nad Sekwaną bowiem wcze­
śnie spostrzeżono i zapobieżono złemn. Mnry ko­
ścioła od strony Sekwany, pomiędzy mostami A'f- 
cheyeęua i Pontan Double zostały rzeczywiście o- 
słabione skutkiem podmycia przez rzekę fundamen­
tów. Badowniczy zbadali dokładnie kościół i przy­
stąpili do naprawy, trzym ając wynik badań w ta ­
jemnicy, ażeby nie siać niepokoju. Otoczono wyso­
kim parkanem ową część św iątyni i zaorano się 
do pracy. Publiczność sądziła, że dokonywano zwy­
kłych drobnych robót, a tymczasem zastąpiono tam 
zwietrzałe ciosy nowemi i urządzono nową kanaii- 
zacyę. Dopiero po nkończeniu robót dowiedziała się 
publiczność, że zapobieżuno poważnemu niebezpie­
czeństwu. Kościół Notre Dame, wspaniały zabytek 
badewnief-wa, został poświęcony w r .  1128, ale bu­
dowę jego ukończono dopiero w X III  wieku.

Skrzypek Kubelik pod kuratelą. „Lidowe No­
winy" donoszą, że matka i rodzina słynnego skrzy- 
pKJt czeskiego, Jan a  Knbelika, wniosły do sądu po­
wiatowego w król. W inohradach (kónigi. W eiuber- 
ge) prośbę, o wzięcie Kubelika pod kuratelę, a to 
z powoda, że wszystkie swoje, a ogromne dochody 
lekkomyślnie trwoui i marnotrawi.

Po koronacyi. Biuletyny lekarskie stwierdziły 
że król angielski bardzo dobrze zniósł trndy pod, 
czas uroczystości koronacyjnej, a następnie odczu- 
tylko lekkie znużenie. Noc z soboty ua niedziel ę 
przepędził równie dobrze, obecuy zaś stan jego 
zdrowia tak jest pomyślny, że zaniechano w ydaw a­
nia dalszych biuletynów. W  niedzielę rano król i 
królowa, członkowie rodziny i goście królewscy wy­
słuchali nabożeństwa w kaplicy pałacu St. James. 
Publiczność urządziła parze królewskiej serdeczną 
owacyę.

Dom drukarzy. W iedeńska zawodowa organiza­
c ja  drukarzy i odiewaczy czcionek oDcbodzita ubie­
głej niedzieii poświęcenie w łasnego, wspaniałego 
gmachu. Budowa jego trw ała 11/ł  roku , pieniądze 
zaś składali członkowie „W olnej Typografii" przez 
la t 60. Na uroczystość otwarcia jawiło się przeszło 
2 .000 zecerów. Otwarcia dakonał drukarz Miess, 
prezes związkD , przemówienie zaś wygłosił p. Hó- 
ger, wspominając między innymi o czasie powsta­
nia stowarzyszenia drukarskiego przed laty 60, za 
rządów najciemniejszej binrokracyi i o przeszko­
dach, jakie to stowarzyszenie drukarskie w rozwo- 
jn  swoim napotykało.

Kartel poetów. Poeci niemieccy: Otto Juliusz 
Bierbaum , Karol Busse , Ryszard D ehm el, Gustaw 
Falkę, Hugo von Hoffmannsthal , Arno Holz i De- 
s W  von Liliencron, zawiązali w tych dniach k ar­
tel, celem bronienia praw  autorskich poetów wobec 
wydawców rozmaitych tak zw. „antołogij", którzy 
nietylko, że nie płacą honoraryów za przedrukowy­
wanie w tych „antologiach" utworów poetyckich, 
ale nawet nie poczuwają się nigdy do obowiązku 
zapytania odnośnych peetów, które utwory pozwa­
lają im przedrukować. Ażeby przyciągnąć do k a r­
telu jaknajw ięcej poetów, wydali jego twórcy ode­
zwę z podaniem warunków, pod którymi wolno bę­
dzie przedrukowywać ntwory poetyckie w „antolo­
giach".

Bśribori. Ciekawa ta  i jeszcze niezbadani do­
kładnie choroba krajów  podzwrotniKowych, wystę­
puje epidemicznie w Indyach , ua wyspie Sunda i 
w południowej Ja p o n ii, gdzie nosi uazwę kakke. 
Objawia się uczuciem niemocy, zwłaszcza w nogach, 
i ogólnem chwilowem zdrętwieniem , posuniętem do 
znieczulenia, a obejmnjącem nietylko ręce i nogi, 
ale nawet nsta. Widocznie więc centra nerwowe 
są przy tej chorobie zaatakowane. Chory doznaje 
uczucia z im na, jak  przy malaryi , oddech ma kró- 
tKi i utrudniony przy .najmniejszym wysiłku; także 
ciągły niepokój i słaby, ledwo dosłyszalny, głos pa- 
cyenta cechują to cierpienie. Beriberi bywa zwykle 
dla krajowców śm iertelną — biali lepiej ją  znoszą, 
prawdopodobnie dlatego, że, uczuwszy pierwsze jej 
objawy, chronią się do 'chłodniejszego klim atu — 
gdzio, przy starannej pielęgnacyi|, choroba bez śla­
dów ustępuje, o ile nie nastąpiły anatomiczne zmia­
ny. Bakcyia beriberi miano odkryć w ostatnich la ­
tach — nie je s t to jednak dotąd pewnikiem nau­
kowy m.

Mianowania. „W iener Z tg" ogłasza: Cesarz mianował 
radcę sądu wyższego krajowego w Krakowie K arola 
Knnza, oraz radców sądu krajowego wyższego we Lwo­
wie Zygm unta Żminko tyskiego i W łodzimierza Bucza­
ckiego radcam i dworu w najwyższym sądzie kasacy j­
nym.

Konkursy. Dyrekcyą poczt i telegrafów  we Lnow ie 
rozpisuje konkjrs na poiadę ekspedyenta przy urzędzie 
pocztowym w Swoszowicach z term inem  wnoszenia po- 
dau do 26 b. m.

M agistrat m iasta K ałusza ogłasza konkurs ua posadę 
kasy era  miejskiego t płacą 14w0 K, ofic ja ła  z płacą 
1000 K i inspektora policyi a płacą 1000 K roozule. — 
Podania wnosić należy do końca września b. r.

(„G azeta Lwowska" Nr 184.)

Składki. K om itet oDchodn grunwaldzkiego w Żywca 
złożył: na gimnazyum polskie w Cieszynie 10 K, na 
szkołę polską w Białej 10 K i na Dom polski w Mor. 
Ostrowie 10 K.

Na gimnazynm polskie w Cieszynie złożył p. Izak  
Stiefel za pośrednictwem p. Z. Sękowskiego 2 K.

STRAKHT FRONT CORSET
n o

Najnowsze i najlepsze w tym zawodzie 
wyrabia specyalista gorsetów z Pragi: Herman P1ESEN S



Sicda, 13 Sierpnia 1902 N O W A  R E F O R M

Repertoar Operetki lwowskiej w Krakowie.
(O statni tydzień pobytu.)

W e środę 13 sierpnia (na bsnefis chóru): „Żydówka 
opera w 5 aktach H alery ’ego.

W e czw artek 14 sierpnia: „Wdowa z M alabaru“, in ­
dyjska operetka w 3 aktach Paw ła Herve’ego.

W piątek 15 sierpnia po raz dz ew iąty i ostatni: 
„Piękna z Nowego Jo rku“, am erykańska operetka w 3 
aktach G. Kerkera.

W nobotę 13 sierpnia (przedostatnie przedstawienie): 
„San Toy“, czyli gw ardya cesarska", chińska operetka 
w 3 aktach Sidney Jonesa.

W  niedzielę 17 sierpnia (ostatnie i pożegnalne przed­
stawienie): „Sim pliiiusz", operetka w 3 aktach Jana  
Straussa.

Repertoar Teatru ludowego.
W e czw artek: „Dom w aryatów ".
W piątek: „Podróż po 'Warszawie".

2 kalendarza. We środę 13 sierpnia: L .jju lita  i Kas- 
syana m m .; we czwarte* 14 sierpnia: Euzebiusza _w._ i 
Anastazego b m.; w piątek 15 sierpnia: Wniebowzięcie 
N. M. P.

Wschód słońca 13 sierpnia o godzinie 4 m inut 29, za- 
chód o godzini 7 m inut 2 długość dnia godzin 14 
minut 33

Z krakowskiego obserwaiuryum. Dnia 11-go sierpnia
dżdżysto; termometr od +  18'2 C. opadł.do 4 12 0 C.; 
barometr poniżej stanu  normalnego, nieznacznie opadał.

l>Dia 12 sierpnia o godziuie 7 rauo stan barometru 
73953 mm, termometru +  12-3 O.

W ia tr północno-zachodni.

flabryelski (Knysitofory. Kraków) sprze
daje fortepiany najznakomitszej w Anstryi 
fabryki P e t P O f  z mecnaniką angielską 

po wiedeńską po 300 złr.

Operetfe a.
„Wdowa i  Malabaru", operetka w 3 aktach Hervego

Zdaje się, że popularna „Nitouche" była o- 
statnim wybłyskiem inweneyi kompozytorskiej 
twórcy „Małego Fausta11. Wszystko co się po­
tem przesuuęło przez wodewilowe sceny tea 
trów paryskich, miało znamię gasnącego talen­
tu Hervógo. To znamię ma także „Wdowa z 
Malabaru11. Muzyka cierpi tu na brak melo­
dyjnych, łatwo w ucho wpadających motywów 
a instrumentacya choćby najbardziej interesu­
jąca i najzręczniejsza, „mis en sc£ne“ nawet
najefektowniejsze, nie zastąpi treści muzycz­
nej.

Może być że jedną z głównych przyczyn 
że „Wdowa Malabarska11 nie znajduje łaski u 
publiczności, jest mało pomysłowe a okropnie 
banalne libretto w którem zabrakło miejsca na 
ten humor i dowcip, który stanowi integralną 
część operetki a do którego nas tak przyzwy­
czaili libreciści francuscy. Nie opłaci się też 
streszczać nieuchwytnej zresztą akcyi operet­
kowej mającej za przedmiot przygody francu­
skiej moćystki, która zaślubia Malabarczyka i 
jako domniemana wdowa ma być według prze­
pisów indyjskich spaloną na stosie.

Tą nieszczęsną wdową jest na szczęście p. 
Kliszewska. która niezrównanym swym humo­
rem ożywia tło operetki, a w kilku solowych 
ustępach, zwłaszcza wybornych kupletach „o 
głupocie mężczyzn11, ratuje honor wieczorn i 
daje chwile prawdziwej zabawy i żywego za­
dowolenia. Ładny śpiew kojarzy się tu z grą 
bardzo ożywioną i finezyjną, dając poznać w 
pełni zalety sympatycznego i wszechstronnego 
talentu ulubionej artystki.

Poza tem punkt ciężkości operetki spoczywa 
w efektownej i bogatej wystawie, bawiącej 
oko jaskrawą grą barw, oryginalnemi kostyu- 
mami wsebodniemi i stylowym wschodnim ko­
lorytem. Szkoda tylko, że ładną dekoracyę pa­
łacu radży zepsuto niefortunną dostawką doin- 
ku staroniemieckiego, gdyż w ten sposób u- 
cierpiały linie stylowej malowniczości pejzaża 
dekoracyjnego, stanowiącego jednę z głównych 
cech i zatei tego utworu.

Wykonanie było jak zwykle bardzo staran­
ne w szczegółach, a soliści wysilali się mo­
zolnie, aby z błahych pomysłów libretta i mu­
zyki wykrzesać efektowniejsze szczegóły. —  
P. Malawski, grający Paryżanina Malaborskie- 
go, śpiewał bardzo ładnie i grał z ożywieniem 
rolę fałszowanego bramina, p. Lelewicz z wła­
ściwym sobie humorem podtrzymywał komi­
czne epizody, jako n a b a b  indyjski, kupujący 
wdowę, radżę grał z jowialnym dobrodusznym 
humorem p. Kosiński, któremu skutecznie se­
kundował p. Kiczman.

Solowe partye kobiece znalazły bardzo po­
wołane i dobre przedstawicielki w paniach 
Łoparyńskiej, Okońskiej i Poreckiej.

Jedną z najładniejszych części przedstawie­
nia był śliczny taniec Lajaderek, odtańczony 
w 1 akcie z niezmierną gracyą i wdziękiem 
przez pannę Staszko i p. Sachsa, którzy, jak 
zawsze, rzęsiste zebrali oklaski. W. Pr.

f i a io n ń i  aailoie, literackie i artystyczne.
—  Adolf Neuwert Nowaczyński. „Studya i

Szkice, Lwów, Nakładem Towarzystwa wydawniczego.
Młody publicysta, znany ze swego ciętego sarka­

zmem zaprawnego dow cipu, zebrał w tej książce 
szereg studyów, ogłaszanych różnemi czasy w cza­
sopismach i nłożył je  w kwiecistą w iązankę, która 
w całości zapoznaje nas z ruchliwym umysłem au­
tora i daje nam dość wszechstronnie poznać jego 
indywidualizm pisarski. Nowaczyński w tym tomie 
studyów, mających za przedmiot obsrrwacyo współ­
czesnych zjawisk w dziedzinie swojskiej i zagrani­
cznej literatury , przedstawia s ię , jako bystry i 
śmiały, pełen temperam entu „atyryfe obserwator czy 
krytyk-lmpresyonista, który śmiało bez ogródek, nie 
krępując się żadnemi względami konwencyonalnemi 
ani powacą autorytetów  literackich, wygłasza swe 
zdanie nieco apodyktycznie i z bezwzględnością, 
niezbyt czasem odpowiednią młodemu jego wiekowi 
i zdobytym zasobom wiedzy literackiej i krytycznej. 
W  każdym razie z szkiców tych , pisanych gorą­
czkowo i z wielką werwą i temperamentem, znać 
szersze oczytanie literackie i umiłowanie „kw itną­
cych obrazów ludzkiego nm ysln". Zgodnie z zało­
żeniem , jakie autor rzuca w jednym zn szkiców,
dobiera do „g .rlandy swych wynurzeń" swoich ulu­
bieńców i tych zazwyczaj nadmiernie i kosztem in­
nych , mniej um iłowanych, w górę wynosi. Autor 
mówi w swej książce „O dramacie polskim X IX  
wieku", o „Anarchii literackiej w Niemczech", stu-

dyum entuzyastyczne o Miriamie, którego nazywa 
w przesaduem uwielbienia „mistrzem słowa i zna­
komitym tłómaczem piękności obcych, dzwonnikiem 
nowej św ią tyn i, zwiastunem odrodzenia czystej, 
w żadne jarzm a nie wprzągniętej sztuki11. Mówi 
dalej o „Podhalanach" zaliczając do tej kategoryi 
pisarzy, czerpiących tnmata z życia tatrzańskiego, 
jak  Orkan, Stopka i Jedlicz. Z dziedziny obcej li­
teratury  i sztuki im presyonistyczne, jaskrawo rzu­
cane szkice poświęca autor H ogarttow i, Pawłowi 
Szerbai towi, Teodorowi T. Heinemu, Celliniemn, 
Bocklinowi, d’Annunziowi, Adzie Negri, Ceuperuso- 
wi i Mnltatulemu.

W ybór tematów nerwowy, sposób ich opracowa­
nia gorączkowy, świadczy, jak  szybko chłonąt antor 
rozliczne wrażenia, i jak  chaotycznie układały się 
one w jego umyśle w mozajke oderwanych, pomię- 
szanych wrażeń. Szkicom tym , które w pierwszym 
rzędzie robią wrażenie fajerwerków stylistycznych, 
przyznać należy niewątpliwie wybitne zalety orygi­
nalności w poglądzie i charakteryzowaniu zjawisk 
literackich i artystycznych najnowszej doby Z dru­
giej strony jednak spraw iają one wrażenie, że au 
tor, jak  Jowisz gromowładny z wyżyn Olimpu fe­
ruje literackie wyroki, rzucając starszym tu i ovv 
dzie uśmiech lekceważącego pobłażania. Mimo wszy 
stko, książka ta  jest bezsprzecznie ciekawym przy 
czynkiem do najnowszej naszej litera tu ry  kryty 
c z n e j, która choćby kobzlem wiedzy i erudycyi 
usiłuje wobec wszystkiego i wjzystkich zająć „wyż 
sze" stanowisko i strzedz się jak  ognia wszelkiego 
śladu banalności lub deptania po utartych ścieżkach 
Talentu antorowi w każdym razie odmówić niepo 
dobna.

—  Nasi za granicą. Humorystyczny opis po­
dróży do P aryża i z powrotem Mikołaja i Głafiry 
Iwanowów. Tłomaczył z Lejkina Stanisław  Miłkow- 
ski. 2 tomy. Kraków, 1901. (Spółka W ydawnicza 
Polska).

W  krótkim stosunkowo czasie już trzecia z rzę 
du powieść znanego rosyjskiego humoryety okazu­
je się w polskim przekładzie. Zjednały one sobie 
szeroki rozgłos nietylko w Rosyi, ale i w zagra­
nicznej literaturze dla niedoścignionego wprost hn- 
morn, z jakim antor opisuje przygody dwojga swo­
ich bohaterów , kupca rosyjskiego Iwanowa i jego 
małżonki G łafiry Siemionówny, podróżujących ko­
lejno po Włuszech, Hiszpanii i F rancyi i zażywa­
jących tysiącznych pełnych komizmu przygód, wy­
wołanych tradycyjną niezaradnością Moskali, wła­
dających tylko swoim rodowitym językiem. — Te 
przygody opisnje Lejkin w tonie lekkiego sarka­
zmu z całą swobodą, prostotą 1 naiwnością i tem 
nieraz do łez rozśmiesza czytelnika. O statnia po­
wieść opisnje przedziwne przygody pp. Iwanowów 
w ich podróży na wystawę paryską. Charaktery­
styka typu i obyczajowości rosyjskiej występuje tn 
w całej plastyce, rodząc tysiące komicznych epizo­
dów, które trzym ane w tonie lekkim, przyzwoitym, 
bawią dosadnością obrazowania i stanowią niezmier­
nie żywą i interesującą lekturę.

- Francuz okradł Bałuckiego. W  paryskim
teatrze Cluny wystawiono niedawno wodewil Mau­
rycego Darcy p. t . : „Pour ne pas 1’etre". Główny 
pomysł tego wodewilu najwidoczniej zapożyczony zo­
stał z komedyi Bałnckiego „Klub kawalerów". Antor 
wprowadza nas do klubu młodych lu d z i, którzy 
zaprzysięgli sobie stan bezżenny; klnb w komedyi 
nazywa się Cercie des Fourrageurs. Oryginalną 
własnością D are/ego je s t pomysł, że w razie, gdy­
by jeden z członków klubu złamał przysięgę , inni 
jego koledzy m ają prawo przez pierwsze trzy  mie­
siące jego małżeństwa przedsięwziąć bezkarnie 
wszystko, co leży w ich mocy, aby renegatowi 
przyprawić rogi. „Pour ne pas 1’e tre11 miało , jak 
zapewniają dzienniki, wielki sakces śmiechu.

—  Przekłady na język rosyjski. Gazeta „W o­
łyń" zamieściła rosyjski przekład noweli Orzeszko­
wej p. t. „Zagadka", a „Ryskij W iestnik" nowelę 
G. Zapolskiej „Źabusia".

— „Nowe S ‘OWO“ — dwutygodnik społeczny 
literacki dla kobiet — przynosi w ostatnim  nume­
rze (z d 1 sierpnia b. r.) zajmujący artykuł w stę­
pny redaktorki tego pisma, p. Maryi Tuizym y, pt.: 
„Społeczne znaczenie ruchu kobiecego" i cały sze­
reg artykułów tłómaczonyeh z dziedziny kwestyi 
społecznej oraz surową krytykę książki W . Feld- 
manna „Szkice publicystyczne". Belletrystykę re­
prezentują nowela W. Daleckiej „Niewieście dusze" 
i „Stygm at" Theresity.

—  „Tygodnik Ilustrowany" poświęca znaczną 
część ostatniego namern sprawie Morskiego Oka, 
dając obszerne streszczenie nader interesującej i 
na. poważnych badaniach opartej pracy dra S tani­
sława Eliasza-Radzikowskiego p. t. „Z atarg  z W ę­
gram i o Morskie Oko", v.rez z szeregiem widoków 
tej perły jezior tatrzańskich  i kilku mapkami. — 
Nadto znajdujem y w numerze piękny obrazek z ży­
cia góralskiego p. t. „Jak  wzieni W ojtka Ch.-oń- 
ca“ , pióra Kazimierza Tetm ajera, ozdobiony ilustra- 
cyą brata poety W łodzim ierza, oraz pełną hnmoru 
bajką góralską Antoniego Piotrowskiego: „O ta-
kiem, co rozumiał, jak dźw irzęta gwarzom". D al­
szy ciąg. znakomitej powieści Żeromskiego p. t. 
„Popioły", oraz k ilka artykułów  dopełniają całości 
zeszytu.

Nr. 185 &

wiec —•— do Owies na jesień 5-64 do 5-66.
Owies na wiosnę —•— do —•—. Rzepak na sierpien- 
wrzesień 9‘75 do 985. Rzepak na wrzesień-paździer- 
nik —•— do —•—. Rzepa'-, na styczeń lu ty  —'— do 
—'—. Olej rzepakowy na wrzesień grudzień —•— do

K ukurydza spokojnie, reszta ustalona; pogoda piękna.
Budapeszt, 12 sierpnia. Pszenica na październik 6'66 

do 6'67. Pszenica na kwiecień (i'97 do 6 99. Zyto na 
październik 579  do 5-80. Zyto na kwiecień 6 ( 5  do 
607. Owies na październik 6-34 do 5'35. Owies na 
kwiecień 5'56 do 5-57. Kukurydza na sierpień 4 82 do 
4’83. K ukurydza na maj 4 99 do 5 00 Rzepak na sier­
pień 10 40 do 10 45.

Oferty dobre, chęć kupna dobra; wietrzno.

Prenumeratę tygodniową
zaprowadza Administracya „Nowej Reformy" 
dla osób, bat.iących w miejscowościach kąpie­
lowych i klimatycznych. Czac prenumeraty liczy 
się od niedzieli ao niedzieli. Tygodniowa pre­
numerata wynosi:

W Au & tro-W ęg rzoch ................. 70 h.
W cesarstwie niemieckiem . . 80 h.
W innych państwach Europy 1 K 20 h.

Za zmianę adresu dopłaca się 40 halerzy.

K ronika lw ow ska.
liW Ó W , 11 sierpnia. 

Lwowska campanila. W czoraj rozeszła się po 
mieście pogłoska, że tatuaż lwowski Tunął. T ak  je ­
dnak nie było, tylko z gmachu ratuszowego spadło 
około godziny 10 wieczorem k ilia  cegioł i kawały 
tynku obok kilku przechodzących młodych ludzi, 
którym na szczęście nic się nie stało. Urząd budo­
wnictwa miejskiego powinienby zbadać cały gmach 
ratusza.

Przymusowi zarządcy realności. Prezydyum 
sąau krajowego we Lwowie sporządza obecnie no­
wą listę przymusowych zarządców realności w o- 
kręgu miasta Lwowa. Osoby, które mają chęć spra­
wowania tej funkcyi, mają się zgłosić pisemnie lab 
ustnie w I departamencie m agistratu do dnia 20 
b. m. Urzędnicy autonomiczni i państwowi powinni 
wykazać się zezwoleniem swojej władzy przełożo­
nej na objęcie tego zajęcia ubocznego.

Morderczy zamach. Na gościńcu za rogatką żół­
kiewską napadł wczoraj około godz. 9 wieczorem 
jakiś drab na Kazimierza Witosławskiego i pchnął 
go nożem w brzuch. W itosławskiego, broczącego we 
krwi i zemdlonego , znaleźli przechodnie i zawe­
zwali pogotowie Towarzystwa ratunkow ego. które 
go też przewiozło do szpitala. W itosławski nie ma 
pojęcia, kto mógł być sprawcą zamachu S tan jego 
jest bardzo groźny.

0 rozruchy czerwcowe. Ja tro  13 b. m. roz­
poczyna się w lwowskim sądzie karnym przed zwy­
kłym trybunałem  rozprawa przeciwko aresztowanym 
w czasie krwawych rozruchów, jakie miały miejsce 
we Lwowie w dniach 2 i 3 czerwca. Oskarżonych 
est 51 osób — z tych 24 siedzi w więzieniu 

śledczem. Oskarżonym rozda&o już akty oskarżenia, 
obejmujące 38 stron bitego pisma. Do rozprawy 
będzie powołanych 64 świadków, prócz tego odczy­
tane będą zeznania kilkndziesięcin innycb świad­
ków. Rozprawa rozpisaną je s t na 7 dni. Przew o­
dniczyć będzie wiceprezydent s ą d u , P rzyłnski — 
obrony zaś obwinionych podjął się dotychczas adwo­
kat d r Filip Schleicher.

Akt oskarżenia opisuje jaknajdokładniej smutne 
wypadki, jakie rozegrały się we Lwuwie dnia 2 
czerwca b. r. na placu S trzeleck im , na nlicy B e­
nedyktyńskiej i na Starym R y n k u , oraz wylicza 
pojedyncze epizody za jść , wedle zeznań agentów  i 
polieyantów.

W yczerpujące sprawozdania z przebiegu proceśu 
zamieszczać będzii iny w mian- trw ania tegoż. (P . R.)

Bank rolniczy we Lwowie czci H- K. f  „L a n d w.
Bank in Lem berg vorm. Sigmund Rucker k. k. 
ausschl. priv. erste oester. Snppen cons. F abrik", 
u z polskich etykiet Bank rolniczy używa nastę­
pujących: „ F a b r i k  a konserw zupowych przedtem 
Zygmunta Ruckera we Lwowie11.

Nekrologia. Dziś zm arł we Lwowie w 66 rokn 
życia dr Alfred Zygalłowicz , emerytowany starszy 
radca prokuratoryi skarbu, członek wydziału Towa­
rzystw a przyjaciół sztuk pięknych, utalentowany 
malarz-amator.

cie przez powieszenie. Przyczvna samobójstwa 
nieznana.

Wenecya, 12 sierpnia. Królowa Małgorzata 
ofiarowała 20.000 lirów na odbudowę wieży 
św Marka.

Madryt, 12 sierpnia. Rada ministeryalna od­
roczyła załatwienie kwestyi zniesienia stano 
wyjątkowego w Barcelonie aż do powrotu mi­
nistra wojny Weilera.

Londyn, 12 sierpnia. Wczoraj odbyło się osta­
tnie posiedzenie konferencyi kolonialnej.

Waszyngton, 12 sierpnia. Na wiadomość, że 
Niemcy dla ochrony niemieckich interesów, za­
grożonych przez wzmaganie się powstania, 
mają zamiar wysadzić wojsko w Porto Cabello, 
otrzymał okręt amerykański rozkaz wysadze­
nia na ląd wojska w Porto Cabellof gdyby ta 
miejscowość była zaatakowaną.

Przyszłoroczny bndżet.
Wiedeń, 12 sierpnia. Nie ulega wątpliwości, 

że bndżet na r. 1903 przedłożony zostanie Ra­
dzie państwa zaraz przy rozpoczęciu nowej se- 
syi. Wszystkie ministerstwa już go bowiem 
całkowicie wypracowały. Będzie on przedmio­
tem obrad Rady ministrów na sobotniem posie­
dzeniu.

Konferencye w Ratot.
Budapeszt, 12 sierpnia. „Pestei Lloyd" pi- 

oze. Wizyta dra Koerbera w Ratot jest wyni­
kiem łączących obu ministrów stosunków przy­
jaznych. Nie da &ię zaprzeczyć, że obaj mini­
strowie omawiać będą także bieżące kwestye 
ekonomiczne, i nadal obrady toczyć się będą 
wyłącznie między oba ministrami. Jaki będzie 
wynik, me można przepowiedzieć, jest jednak 
nadzieja, że w spokojny sposób zdołają istnie­
jące różnice jeśli nie zupełnie usunąć, to przy­
najmniej złagodzić. Dnia 15 b. m. udają się 
obaj prezydenci gabinetu do I s c h l n a l 7 b .  
m. p. Szell powróci do Budapesztu.

Choroba ministra Spens-Bodena.
Opawa, 12 sierpnia. Przebywający tu u zię­

cia swego barona Sobeka w Dablowicach mi­
nister sprawiedliwości Spens-Boden zachorował 
na zapalenie kiszek. Po operacyi, dokonanej 
przez lekarza dia Brossmanna, stan chorego 
znacznie się poprawił i jest stale zadowala­
jący.

powzięto żadnej uchwały a zgromadzeni roze­
szli się , wznosząc okrzyki )na cześć zakonnic.

Chalons sur Saon, 12 sierpma, Na bankiecie 
urządzonym z okazyi pewnej uroczystości To­
warzystwa gimnastycznego wygłosił senator 
Gilłot mowę, w której wyraził uznanie dla mi­
nisterstwa za energiczne zastosowywanie u- 
stawy kongregacyjnej względem chouans (ro- 
jalistów) w Bretanii. Minister wojny Anilró- 
oświadczył, że rząd zdecydowany jest prze 
prowadzić swoje zadanie do końca. (Żywe 
oklaski).

Zatarg francaLKO-syamskl.
Marsylia, 12 sierpnia. Francuski minister-re- 

zydent w Bangkok K ł o b u k o w s k i  przybył 
tu wczoraj. Dziennikarzowi, który go interwie- 
wował, oświadczył, tylko, że stosunki między 
rządem f r a n c u s k i m  a s y a m s k i m  me są 
takie, by różnice nie mogły być usunięte.

Za język niemiecki.
Praga, 12 sierpnia. Tutejsze pisma czeskie 

uderzają ostro na burmistrza Kromieryża za 
to, że na koncercie publicznym rozmawiał z 
oficerami po niemiecko, jakkolwiek kilku z nich 
włada także językiem czeskim.

Dział ekonomiczny.
Na targ W Podgórzu doprowadzono d. 8 sier­

pnia 1902 bydła rogatego sztuk 306, cieląt sztuk 
137, nierogacizny sztuk 57.

Płacono za 100 klgr. bydła z pai y lepszej ja ­
kości od 56 kor. do 62 kor., średniej jakości od 
52 kor. do 58 kor., cieląt od 80 kor. do 86 kor., 
trzody od 70 kor. do 76 kor., za bawoły od 52 
do 55 kor.

Na wczorajszy targ bydła w Wiedniu spędzo­
no: bydła rogatego, przeznaczonego na rzeż, ogółem 
4791 sztuk. W  tem było z Galicyi 38 sztuk, z 
Bukowiny 120. P rzebieg targu  był ożywiony, ceDy 
podniosły się o 50 hal Niesprzedanych pozostało 
62 sztuk. Sprzedano wołów z Galicyi i Bukowiny 
25 sztuk po 61 — 67 koron, 74  sztuk po 68 — 73 
koron, 57 sztuk po 7 4 - -7 7  koron; 4  sztoki po 
69 koron; buhaje podtnezone bez różnicy pocho­
dzenia sprzedawano po 56 do 70 kor., krowy pod- 
tnczoue po 54 — 66 koron, bydło hnde po 40 do 
54 koron. W szystko licząc za cetnar metryczny 
żywej wagi.

Wiedeń, 12 sierpnia. Pszenica na jesień 6'96 do 6 97. 
Przenica na wiosnę 7 30 do 7 32. Zyto Da jesień 
614  do 6T5. Żyto na wiosnę 6 44 do 6'45. K ukury­
dza na lipiec-sierpień "/23 do 524. K ukurydza na 
sierpień-wrzesień —' — do —■— . K ukurydza na wrze- 
sień-październik 5 28 do 5'29. K ukurydza na maj-czer-

S trojk i rolne.
(Telefonem).

Lwów, 12 sierpnia. O streikach rolnych do­
noszą:

W przeważnej części powiatów w których 
wystąpiły strejki rolne, żmwa są jnż na. ukoń­
czeniu, wobec tego strejki rolne, nawet tara, 
gdzie najdłużej się przeciągały, zwolna ustają. 
Oprócz kilku gmin strejkujących w powiecie 
zbaraskim, oraz odosobnionych strejków w nie­
których gminach kilku innych powiatów, strejk 
utrzymuje się właściwie jeszcze tylko w po­
wiecie kamioneckim, także jednak i tam poło­
żenie zwolna się poprawia, gdyż nawet w gmi­
nach w których strejk miał przebieg burzliwy 
jak np. w Sokolu, w Pobużanach, Niesłncho- 
wie i Derewlanach, lndność się znacznie uspo­
koiła. Interwencya wysłanych na miejsce urzę­
dników starostwa zdołała zapobiedz rozwinię­
cia się strejku w Berbekach, w Nieznanowie. 
W Rzepniowie u p. Thuliego spalono styrtę 
koniczn. Sędzia śledczy przybył na miejsce. 
Sprawcy dotąd nie wyśledzono. W Czanyżu 
spokój. Strejk trwa dalej, obcy robotnicy pra- 
cnją w po'u bez asystencyi wojskowej. W po­
wiecie aresztowano dotychczas z okazyi strej­
ków z powodt^podburzań, w Milatynie Starym 
9 ludzi, w Derewlanach 4, w Rzepniowie 1, w 
Spasie 10, w Horpinie 3, w Dziedziłowie 10, 
w Ubiniach 10, w Sokolu 10, w Chołojowie 2, 
w Czanyżu 5, w Pobużanach 1, oraz kilku w 
Jabłonówce.

Demonstracye przeciwko Niemcom.
Wielka KiKinda, 12 sierpnia. Przebywający 

tu na wakacyach studenci węgierscy urządzili 
hałaśliwe demonstracye przeciwko N i e m c o m .  
Przed domem przywódcy narodowców niemie­
ckich, skazanego niedawno na karę więzienną 
redaktora Korna, śpiewali hymn Kossutha, oraz 
inne pieśni i lżyli Niemców. Następnie udali 
się z kubłami pełnemi wapna przed dom 
pewnego bankiera niemieckiego i wśród wiel­
kiej wrzawy zasmarowali wapnem szyid ban­
kierski. To samo uczynili u kilka kupców nie­
mieckich.

Defrandacya w Slnocznle.
Praga, 12 sierpnia. Wskntea zamacha samo­

bójczego, jaki popełnił kasyer Spółki czeskiej 
„Założna" w Śinecznie, Stransky, i wykrytej 
z powoda tego defraadacyi oblega publiczność 
kasę Spółki i żąda zwrotu swych wkładek. —  
Urzędnicy starają się uspokoić publiczność, 
zapewr:ając, że zdefraudowana suma wynosi 
tylko 51.000  koron, że przeto Spółce nie grozi 
upadek. „Założna" liczy 674  członków.

Katastrofa w kopalni.
Eisenach. 12 sierpnia. W kopalni „Gottes- 

schacht" zatruło się gazami 4  robotników. — 
Kilku innych wydobyto omdlałych i tych oca­
lono. Kopalnię zamknięto.

Nowe zwycięstwo radykałów.
St. Flour, 12 sierpnia. Radykał Hugon zo­

stał wybrany deputowanym 6188 głosami. —  
Hr. Castellane, którego mandat Izba uniewa­
żniła, otrzymał 6099 gł.

Rosya 1 Persya.
Londyn, 12-go sierpnia. Na wystosowane w 

swoim czasie zapytanie przez Gibsona Bowlesa 
w Izbie gmin, czy rząd wie o tem- że między 
Rosyą a Persyą toczą się układy, wedłag któ­
rych Persya, jako rekompensatę za pożyczkę 
rosyjską, ma ustanowić cła na towary, wysy­
łane z angielskich Indyj do Persyi — dał Bal- 
four odpowiedź, w której stwierdza, że rząd 
o tem mc nie wie. — Natomiast wiadomem 
jest rządowi, że Rosya i Persya postanowiły 
przedsiębrać iew izję taryfy cłowej, obecnie 
obowiązującej. Niektóre z projektowanych ceł 
będą prawdopodobnie niekorzystne dla importu 
towarów angielskich Indyj. Rząd angielski po­
rozumiewa się w tej sprawie z rządem indyj­
skim.

Kongres macedoński
Sofia, 12 sierpnia. Wczoraj rozpoczął obrady 

kongres macedoński.

Rewolncp w Wenezueli.
Nowy Jork, 12 sierpnia. Telegram z Orto- 

payn donosi: Powstańcy zajęli miasto Barce­
lonę w Wenezueli po trzydniowej zaciętej wal­
ce. Z wojska rządowego padł gen. Bravo i 60 
ludzi.

Rewolncya na Haiti.
Nowy Jork, 12 sierpnia. Telegram z Porte 

au Prince donosi, że miasto Petit Goars ulegto 
zupełnie zniszczenia. — Obie strory walczące 
zwalają na siebie winę podłożenia ognia. — 
Francuski krążownik, który zawiózł żywność 
dla miasta, pow ocił z 200 koDietami i dziećmi 
ua pokładzie.

Redaktor odpowiedzialny: 
Władysław Pî okesoh. 

Wydawca:
Michał Konopiński.

Kursa telegraficzne

Z a m a c h .
Petersburg, 12 sierpnia. Rosyjskie biuro te­

legraficzne donosi z C h ark ow a: Wczoraj wie­
czorem w ogrodzie „TiFoli", podczas przed­
stawienia, w czasie pauzy, dokonano zamachu 
na gnbernatora księcia Oboleńskiego. Padły 4 
strzały, z których jeden trafił guDernatora w 
szyję, drugi zaś trafił w nogę oberpolicmajstra 
Bessonowa. — Sprawcę aresztowano, lecz nie 
stwierdzono dotychczas jego tożsamości.

Amnes tya dla studentów rosyjskich.
Berlin, 12 sierpnia. „Berliner Tageblatt" 

dowiaduje się z Petersburga, że car zarządził, 
by wypuszczono na wolność wszystkich stu­
dentów, znajdujących się w więzieniu Smoleń­
skiem, zasądzonych z powoda rozruchów w Mo-# 
skwie w lutym r. b. Gubernator wypnścił 
więźniów na wolność, po krótkiej przomowie, 
w której wzywał ich do pracy i spokoju.

T elsgrafm  i tslsM giu  
wiadomości „N. Reformy1

i8Chl, 12-go sierpnia. Ks. bawarski Zygfryd 
przybył tu w nocy. Przed południem przyjął 
księcia cesarz na audyencyi. Po południu we­
źmie książę udział w obiedzie a cesarza.

Baden, 12 sierpnia. Zarządca dóbr arcyksię- 
cia w Helenenthal, Schmidt, odebrał sobie ży

Walka o kongregacye.
Morlaix. 12 sierpnia. Wczoraj przed południem 

zamkLięto ta trzy szkoły kongregacyjne. Nie 
przyszło przytem do żadnych zajść; także w 
trzech innych pobliskich miejscowościach za- 
manięto szkoły zakonne.

Landernau, 12 sierpnia. Prefekt departamen­
tu Finistćre przedłożył rządowi życzenie admi­
rała C o v e r v i l l e ,  domagające się , aby Rada 
gabinetowa rozstrzygnęła o dekrecie, zarządza­
jącym zamknięcie szkół kongregacyjnych, i o 
reknrsie. który żąda, aby wszelkie ściganie kon- 
gregacyj było zaniechane. Zakonnice obiecały 
poddać się orzeczeniu Rady gabinetowej. Dziś 
wieczorem spodziewają się odpowiedzi rządu. 
Pieczęcie, umieszczone wczoraj na pensyonacie 
St. Julien, znown zerwano.
^jjLy88evin, 12 sierpnia. Dla osiągnięcia poro­
zumienia zwołał prefekt przed zamknięciem kilku 
szkół zakonnych posiedzenie, w którem wzięło 
udział 400 osób. Prefekt w swem przemówienia 
wywodził, że pierwszem obowiązkiem każdego 
Francuza jest posłuszeństwo dla ustaw. Mowę 
jego przerywano okrzykami: „ N i e c h  ż y j e  
w o l n o ś ć !  N i e c h  ż y j ą  z a k o n n i c e ! "  Nie

Wledod, 19 Jierpnia. Zamknięcia giełdy o g. 3 w. 30. 
Akcye anitryacldego Zakłada kredytowego 68575.

Akcyo węgierskiego zakłada kredytowego 728-50. Akcye 
Anglobanka 276'50. Akcye Unionbankt 541*—. Akcye 
LSaderbanka 420-50. Akcye BankTereina 455 25. Akcye 
Bodencredit 934 —. Akeyr Galicyjskiego Bagka hipote­
cznego —•— ikeye kolei państwowych 712 —. Akcye 
kolei połndniowej 67-—. Akcye N. Tramwaj?, lit. A. 
—*—. Akcye N. Tramwaye l i t  B. — —. Akcye ko­
lei E lbd.hal 4b6 B) Akcye kolei Półnoonej 5640 Ak­
cye kolei Czeruiowieckiej 567’—. Akcye Alpiny 399 50 
Akcye Rima Mureny: 499-—. Akoye Pragsklego Towa­
rzystw a żelaznego 1516-—. Akcye fabryki bioni —■—. 
Akcye tureckie tytoniowe 296'— . Obligacye węgte: kie 
indemnizacyjne 97 60. Renta majowa 101 -90. A nstryacks 
ren ta  koronowa 99-80. W ęgiersaa ren ta  koronowa 97-85. 
56 1. Lisry Towarzystwa kredytowego ziemskiego 96‘40 
4°/o L isty Banka krajowego 97-10. Listy Banko
krajowego 101-10. 4°/0 L isty Banka hipotecznego 96 '— 
4‘/i°/o L isty Banka hipotecznego 100 30. 5ł/0 Listy Ban 
sir hipotecznego 110'—. 4°/0 Galicyjskie obligacye pro 
pinacyjne 9915. 4% Galicyjska pożyczka krajowa z ro 
ko 1893 97'25. 4°/, Pożyczka m iasta Lwowa 9420 
Losy tareckio 110-60. Marki 117-10, Rabie 253‘ —.

Usposobienie z razn cicne wobec stagnaoyi kursów, 
zamknięcie wdbec lepszego Berlina lekko wzmocmoae

Cukier (spok.) 16-70, spirytas (bez zmiany) 39-80. — 
N afta bez zmiany.

Cennik Izby handlowej I przemysłowej 
w  Krakowie

s 12 sierpnia 19'2 1 . godsina ! w południ?.
Korony

f. Waistly płaoa żądają
ja b l e  p ap ierow e.......................................  9 5 2  50
M arki niemieckie
Franki p a p io r o w e ......................
DwudsiestofraŁkf.wkł w złocie

116 /5  
95 10 
19 02

64
117 25 
96 60 
19 12

II. Llaty zastawne.
6°/c Listy zastaw  prsm. Banka hipot.
4*/,“/„ L isty zast-w oe B inka hipot.ee*.

4 1/ e° /0 Twisty * a ^ U v 7 a ©  H u n k a  kr*j«>*r. 
Ł°fm .'0 1 ” • «4%Listyzast.Kal.Tow kr -d ziem. aieok. 
* lo ,  „ „ *1 letu‘9
47, * . „ %6 letnie

III. Obligaaye I pożytukl.
4°/# Galicyjskie obhgaoye propinacyjae

ilu — 
10J 25
95 75 

100 75
96 75
96 —
97 25 
96 25

100 75
96 50

101 75
97 75

97

47o Pożyozka krajowa 1 r. 189?
4°/0 „ m iasta Lwowa . . . .
41 1 u/'» /O n „ „ . . . .
5°/, Obligacye komunalne Baukn krsj.

4,"1. „ lo ie io w e .........................

98 65 
96 GO 
93 50 

100 75 
102 —  

100 25 
96 75

99 65 
97 60 
94 50 

101 75 
103 — 
101 -  

97 75
IV. Lasy

Losy m iasta brakow a 74 60 76 60
V. A k o y e .

Akcye Banka kredytowego we Lwowie 
„ „ h ipt„eor\eg „
,  „ Galie, dla h. i p. w Krak.
„ kolei Karola Ludwika . . . .
„ „ Lwów-Czemiowce-Jassy .

VI. Publiczne zapisy długu.
wspólna ren ta  pap................... 101 75

„ „ srebrna . . . .  101 60
4°/0 ren ta  koronowa austryacka . . .  99 75
4% „ „ węgierska . . .  97 80
4% ren ta  austracka w złoeie . . . .  121 40
4°/0 „ węgierska w złoccie . . .  121 2 )

54_- — 54G -

566 — 568 —

■U/ze0/.
102 25 
102 -  

100 25 
98 30 

121 90 
121 20

Linoleum do wyłożenia lokali Dy­
wany, Chodniki, Eyr;a-
niki przed umywalnie.

Serwety na stoły, pokrycia stołów, Ser- 
weiki na tace, prześcieradła gumowe, 
fartuszki damskie i dziecęce i t . Kraków S m a l i ;  iliad 

Trjesletsllej fabryki 
Szewska 1.1



Nr 155. N O W A  R E F O R M A ,

C. i k. M inisterstw o wojny.
Oddział 13 L. 1435 z roku 1902. 1854

Ogłoszenie.
M C -

Ministerstwo wojny zamierza nabyć od d r o b n y c h  p r z e m y s ł o w ­
c ó w przedmioty ze skóry, należące do umundurowania, wyliczone w wy­
kazie I., a stanowiące czwartą część ilości zastrzeżonej dla austryackiego 
przemysłu, potrzebnej na rok 1903.

Następujące pootanowienia mają znaczenie wytyczne dla ubiegają­
cych się o ie dostawy:

1. W dostawach mogą brać udział tylko m a j s t r o w i e  osiedli 
w królestwach i krajach reprezentowanych w Radzie państwa i upra­
wnieni kartą przemysłową do samodzielnego wykonania, odnośnego prze­
mysłu.

2. K a ż d y  taki drobny przemysłowiec może brać udział w dosta­
wie dowolnie albo jako członek S t o w a r z y s z e n i a  p r z e m y s ł o w e g o  
istniejącego na podstawie ustawy przemysłowej, albo jako członek ręko­
dzielniczego i produkcyjnego majstrów szewskich (sioularzy, rymarzy), 
utworzonego na podstawie ustawy z 9 kwietnia 1873 d. pr. p. Nr 70

W obu wypadkach ma wniesienie ofert nastąpić za pośrednictwem 
dgtyczącego Stowarzyszenia i w tym celu ma wnieść Stowarzyszenie 
wedle f o r m u l a r z a  A sporządzoną o f e r t ę  z dołączeniem s p i s u  we 
dle f o r m u l a r z a  B.

W wykazie (formularz B ) , który do tej oferty należy załączyć, 
winni być wymienieni w y ł ą c z n i e  t y l k o  ci c z ł o n k o w i e  S t ó w a  
r z y s z e n i a ,  którzy i s t o t n i e  s ami  chcą w dostawach brać udział, 
a więc nie ogółem wszyscy członkowie Stowarzyszenia.

Jeżeli do jakiego Stowarzyszenia oprócz szewców należą także ry­
marze i inni majstrowie, pow inno Stowarzyszenie w nieść o s o b n ą  ofertę 
wraz ze spisem tak dla szewców, jak i innych majstrów.

Przy rozdaniu robót rymarskich i siodlarskich uwzględnioną zosta- 
• nie t»kże oferta pojedynczych majstrów, jeżeli ze Stowarzyszenia, przez 

które oferta wniesioną została, ubiega się o iostawę tylko jeden czło­
nek, natomiast z dostawy obuwia wyłączone są pojedyncze osoby.

3. Z formularza B jest widooznem , w j a k i e  u r z ę d o w e  po­
t w i e r d z e n i a  mają byc zaopatrzone oferty (spisy) dostawców.

O f e r t y  (spisy) b ez  t y c h  p o t w i e r d z e ń  n i e  bę dą  u w z g l ę ­
dni© n e.

4. Drobni przemysłowcy nio mogą równocześnie wnosić ofert przez 
kilku związków (Stowarzyszeń).

5. Oferty zaopatrzone stemplem na 1 K., należy wnieść najpóźniej 
do dnia l5go w rześnia 1902 r. o godz. I2ej w  południe, do tej izby 
handlowej i przemyłowej, w której dotyczący drobni przemysłowcy (Sto­
warzyszenia przemysłowe) ma j ą  s w ą  s i e d z i b ę .

Oferty spóźnione lub telegraficzne nie będą uwzględnione.
.6. Nie wymaga się ani złożenia w z o r ó w  ani k a n c y i .
7. Rozdział robót do odstawy o d d a ł o  c. i k .  Ministerstwo wojny 

c. k. M i n i s t e r s t w u  h a n d l u ,  które ze szczególnem uwzględnieniem 
możności dostawy kompeiujących o dostawę rozdzieli ilość dostawy w o- 
gólności wedle całej liczby ubiegających się o dostawy drobnych prze-

mi myftłowcóiw m itosunku JA jaapmanej. ilości dostawy.
Przy obuwiu zastrzega sobie c. k. Ministerstwo handlu oznaczyć 

tjla. pu^ztzególoych .drobnych przemysłowców (Stowarzyszeń) gatunki i 
wielkości dostawić się mającego obuwia, dlatego nie należy składać ofert 
na p e w u e  gatunki (trzewiki, jkamaszki, buty, ciżemki) i klasy wielkości.

Przy rozdawaniu dostawy reszty przedm: jtów, uwzględnione zostaną 
przedewszystkiem te stowarzyszenia, które ubiegają się nietylko o do­
stawę. towarów kaletniczych, lecz także o dostawę robói rymarskich.

8. Dostarczyć się mające tuwaiy muszą być wykonane we w ł a ­
s n y c h  wars , z . t a t ach o f e r e n t ó w ,  względnie warsztatach, utworzo­
nych przez Stowarzyszenie na wspólny rachunek dostawców.

O d s t ą p i e n i e  (cesja) dostawy innjm osobem, tak opłatne, ,ak 
i Bezpłatne, nie jest dozwolone i pociągnęłoby za sobą odrzucenie odno­
śnych towarów od przyjęcia.

C. k. Ministeryum handlu zastrzega sobie sprawdzenip przez inspe- 
keye, czy zamówienia dostawy nie były oddane niepowołanym.

y. Dla zoryentowania się w c e n a c h  ołuży dołączony wykaz. 
WyŻ3ze ceny nie mogą być płacone.

10. Mi ej | sca  i t e r m i n y  oddania przydzielonych towarów będą 
oznaczone przy rozdziale dostaw, który nastąpi o ile możności w gru­
dniu 1902 roku.

Z zasady oznacza się jako miejsce odstawy magazyn mundurów, 
połoiony najbliżej miejsca zamieszkania odnośnego oierenta.

Termina odstawy przypadną pomiędzy 1 maja a 31 sierpnia 1903. 
W celu ułatwienia odstaw urządzone będą w  interesie dla owych prze­
mysłowców, którzy mieszkają bardzo daleko od magazynów mundurów, 
wedlt możności bliżej położone m i e j s c a  o d s t a w y .

Za przesyłki frachtowe adresowane do składu mundurów (czyli przy 
zamiejscowych miejscach odstawy do rMontur - Uebemahms - Commision 
in . . . przysługuje drobnym przemysłowcom, jeżeli odstawione arty­
kuły jako zgodne z próbami rzeczywiście objęte zostały, bonifikacya 
t a r y f y  w o j s k o w e j  w drodze refakeyi.

11. Dostarczone wyroby muszą być co do jakości materyału, 
formy rozmiarów (przy obuwiu wedle wewnętrznych i zewnętrznych 
rozmiarów odnośnego numeru) wagi i konrekcji zupełnie zgodne z wzo­
r a mi  o s t a t n i  r a z  z a t w i e r d z o n e m i ,  a znajdującemi się w maga­
zynach mundurów. Wzory wraz z opisem, rysunkami, a przy obuwiu 
wraz z patronami kroju można przejrzeć, względnie kupić w magazy­
nach mundurów Nr. I. w Bem ie, Nr. Di. w Gracu i Nr. IV. w Wie­
dniu (Kaiser-Ebersdorf).

Co do w k ł a d ó w  t r z c i n o w y c h  (Rohrplattenstoff-Einsatze) zwraca 
się szczególną uwagę na dopisek przy wykazie.

Szewcy w każdej miejscowości, którzy się chcą poinformować o na- 
leżytem wykonaniu wojskowego wzorowego obuwia, mogą ze swej strony 
wysłać jednego majstra do najbliższego magazynu mundurów, który w tej 
mierze udzieli mu potrzebnych w s k a z ó w e k .

12. Używanie m a s z y n  jest dozwolone. W każdym jednak razie 
o b u w i e  musi być całe szyte. Przy użyciu maszyn niewolno do przy­
szywania podeszwy używać maszjrn ze ściegiem stębnuwym.

Jeżeli się o b c a s y  obuwia przymocowuje sztyfcikami albo gwoź­
dzikami żelaznemi, nie mogą ich końce przechudzić po nad spodnią wy- 
ściółkę. Taksamo nie mogą sztyfty żłóbkowane, służące do przymoco­
wania t. zw. Einlegbrandsohle, po nad tę ostatnią wystawać i muszą 
być nad nią dobrze zgięte. Wyściółka nie może się oddzielać i musi 
być w jakości co najmniej równą wzorowi. Do przymocowania obcasów 
nie wolno używać śrub mosiężnych.

Fałdy powstające u części szpiców przez zagięcie górnej skóry, 
nie mogą być o tyle zadraśnięte , ażeby przezto doznało szkody połą­
czenie zapomocą szwu od spodu względnie zapomocą mającego później 
nastąpić ćwiekowania.

13. Przy o g l ą d a n i u  odstawionego obuwia będzie przedewszyst­
kiem jego jakość na wyrywki sprawdzona, przez rozprucie l° /0 obuwia 
z Każdej dostawionej partyi (co najmniej atoli dwóch sztuk) wedle wy­
boru odbierającego oficera.

Jeżli ta próba dorywcza dobrze wypadnie, ogląda się całą partyę, 
przy ozem atoli otuwia już się nie pruje.

Jeżeli przy próbie na wy rywia okazują się braki co do wewnętrznej 
jakości, które niewątpliwie wykazują, że badane sztuki nie są zgodne 
z wzorami, zostanie cała partya dostawy wprost odrzuconą. Jeżeli zaś 
badanie nasuwa tylko wątpliwości, będzie wizytacya przez rozprucie 
rozciągniętą do 2°/0 lnb 3%, a co najmniej do 4 lub 6 sztuk.

Jeżeli próba dobrze wypadnie, to rozprute obuwie naprawicnem zo­
stania na koszt skarbu. W razie przeciwnym, zwraca się rozprute sztuki 
dostawcy, który z tego powodu niema do skarbu żadnej pretensyi o 
odszkodowanie.

Przybory do rynsztunku i wyroby siodlarskie będą w każdym razie 
badai.v sztuka w sztukę.

14. Rzeczy uznane przy oglądaniu za niezgodne z wzorem lub 
n i e d o s t a r c z o n e  na termin, są od w y s t a w y  w y ł ą c z o n e .

15. Jeżeliby który drobny przemysłowiec (albo Stowarzyszenie) 
sądził, że nitprzyjęcie dostawy nie jest uzasadnione, ma prawo prosić 
o k o m i s y ę  b e z s t r o n n ą .  Odnośną prośbę należy wnieść najpóźniej 
w 14 dniach od daty odrzucenia do tej komendy korpusu , w której 
obrębie leży ów magazyn mundurów, który dostawy nie przyjął.

Nieprzyjęte gatunki towaru, co do których dostawca natychmiast 
się nie oświadczy, że obejdzie się bez powołania bezstronnej komisyi, 
mają być wzięte przez organa obejmujące pod z a m k n i ę c i e  i wydane 
dostawcy dopiero po oddaniu tej deklaraeyi, lub gdyby tenże nie prosił 
w przeciągu oznaczonego terminu o bezstronną komisyę.

Komisya bezstronna, której zebranie ma zarządzić komenda koipusu, 
okłada się z oficera sztabu jako prezesa , z dwóch kapitanów (rotmi - 
strzów), z urzędnika Intendentury wojskowej i trzech cywilnych znaw­
ców, z kióiych jednego oznacza dostawca, jednego magazyn mundurów, 
(względnie Intendentura korpusu, w której obrębie znajduje się miejsce 
dostawy), a jednego na prośbę komendy korpusu sąd handlowy.

Jeśli sąd handlowy nie jest w stanie oznaczyć znawcy, w takim 
razie komenda zwróci się dc odnośnej Izby handlowej i przemysłowej.

. Komisya bezstronna ma rozstrzygnąć o w y k o n a n i u  w e d ł u g  
w z o r u  (ustęp 11 i 12) przedłożonych jej towarów, zatem Komisya 
bezstronna nie może przyjąć pod żadnym warunkiem towarów, które nie 
odpowiadają całkowicie eraryalnym wzorom i opisom.

Uchwała powzięta przez większość członków komisyi o przj jęciu 
lub odrzuceniu wyrobów na podstawie warunków dostawy jest stanow- 
czem załatwieniem sprawy, przeciw któremu niema środków prawnych 
ani w drodze sądowej, ant administracyjnej.

Koszta Komisyi bezstronnej ponosi dostawca, jeżeli wszystkie przed­
łożone towar/ odrzucono; w wypadku przeciwnym ponosi koszta skarb 
wojskowy.

Jeżeli atoli została odrzucona tylko część wyrobów, to dostawca po­
nosi kfkszta Komisyi w tym stosunku ogólnych kosztów, w jakim pozo­
staje wartość towarów odrzuconych do wartości całej dostawy.

W i e d e ń ,  dnia 26 lipca l y02 r.

oroaa, 13 aierpma iyu2.

'1 W Y K A Z
dostarczyć są  mających przedmiotów i cen dostawy:

Hońć i nazwa przedmiotów
Cena jednostkowa

liczbami słowami

K h Koron halerzy

3427 5 10 67 dziesieć sześćdziesią siedm
2427 6 10 44 dziesięć czterdzieści cztery
4723 7 10 39 dziesięć trzydzieści dziew.
5904 8 10 30 dziesieć trzydzieści
7286 trzewików 9 1» 05 dziesięć pięć
9053 10 10 10 dziesieć dziesięć
7478 11 9 76 dziewięć siedmdzies. sześć
6166 A 12 9 71 dziewięć siedmdzies. jeder
4421 13 9 61 dziewięć sześćdzieB. jeden

164 0 5 14 27 czternaście dwadzieścia siedm
262 6 14 13 czternaście trzynaście
328 >> 7 14- 06 czternaście pięć
394 7 M. ■ m 9 8 13 96 trzynaście dziewięćdz. sześć
340 s DOI DU10W 9 13 41 trzynaście czterdzieści jeden
39Ś 10 U 13 38 trzynaście trzydzieści ośm
223 o 11 13 21 trzynaście dwadzieścia jeden
171 12 13 14 trzynaście czternaście
104 13 (3 13 1 0 trzynaście dziesięć
525 5 18 31 ośmnaście trzydzieści jeden
590 b 6 18 18 ośmnaście ośmnaście
722

a
7 18 09 ośmnaście dziewięć

853 8 *̂ i 18 — ośmnaście
853 DUTOW 9 17 40 siedmnaście czterdzieści
787 10 17 37 siedm naście trzydzieści siedm
590 u 11 17 20 siedmnaście dwadzieścia
459

(3
12 17 13 siedmnaście trzynaście

131 13 17 09 siedmnaście dziewięć
131 5 18 63 ośmnaście sześćdziesiąt trzy
164 6 18 50. ośmnaście pięćdziesiąt
197 7 13 41 gmnaście czterdzieści jeden
230 • J 8 18 33 ośmnaście trzydzieści trzy
230 cizm 9 17 63 siedmnaście sześćdziesiąt trzy
26 -2 10 17 60 siedmnaście sześćdziesiąt
164 11 17 43 siedmnaście czterdzieści trzy
131 12 17 36 siedmnaście trzydzieści Bjfeść

39 13 17 32 siedmnaście trzydzieści dwa
6724 pasków do spodn i') 40 czterdzieści

4789
tornistrów la skórki cielęcej bez 

rzemieni, bez igły tornistrow ej ■) 11 14 jedenaście czternaście

6478
rzem ieni du tornistrów  ze skórki 

cielęcej 2 78 dwie siedmdziesiąt ośm
5150 tornistrów na patrony 3) 7 06 siedm sześć

6085
X pasów skórzanych 3la piechoty bez 

sprzączki (bez blaszki) — 99 _ dziewięćdz. dziew.

787 9 paców skórzanych
z rzemykiem 
karabinowym 1 51 jedna pięćdziesiąt jeden

410
dla konnicy bet rzemyka 

karabinowego 1 11 jedna jedenaście

9840

09

pocnon dc bagnetu dla karabinów 
repetyerowych — 44 _ czterdzieści cztery

10332 ładownic

dla piechoty do 8 111111 
amunicyi bez przy­
trzym yw ania naboi 2 57 dwie pięćdziesiąt siedm

1640
dla .konnicy 

amunicyi
do 8  non

1 01 jedna jeden

1181
pasów do szabel dla konniey i do 

szabel dla oficerów od piechoty 1 75 jedna siedmdziesiąt pięć
96S rzemienne portepóe dla konnicy — 70 siedmdziesiąt

5904 rzemieni d ) naraoina — 72 siedmdziesiąt dwa

G e iiP  j e d n o s t k o w a

i l o ś ć  i  n a z w a  p r z a u n i i u t ó w liczbami słowami

K h Koron halerzy

230
fnterałńw do rewolwerów z rzemy­

kami. 3 34 trzy trzydzieści cztery

15088
rzemieni do płaszczów z 2 sprzącz­

kami ____ 24 — dwadzieścia cztery
2952 45 5 cm. rzemieni do płaszczów — 15 - piętnaście

12792 X rzem ieni, do naczyń kuchennych 
dla piechoty ___ 20 ___ dwadzieścia

131
9

■*»
pasów

do bębnów wraz z haczy­
kami, bez pochew dla 
pałek 2 15 dwie piętnaście

131 do bębnów do zarzucania — 68 — sześćdziesiąt ośm

426 * rzem ieni do naczyń kuchennych 
dla konnicy - 81 ___ ośmdziesiąt jeden

115 n ] do haków obozowych — 23 - dwadzieścia trzy
98 futerałów ) do la tarń  dla pociągów 2 41 dwie czterdzieści jeden

151 | do łopat dla piechoty 1 48 jedna czterdzieści ośm
938 futerałów na toporki dla piechoty - 75 — sieduińziesiąt pięć
574 torb na toporki dla piechoty — 45 — czterdzieści pięć
656 izem ieni do umocowania toporków — 09 — dziewięć

705 par
pochewek skórzanycn do. rzemieni 

od tornistrów ___ 24 ___ dwadzieścia cztery
1181 munsztuków (Hauptgestell) 1 84 jedna ośuidziesiąt cztery
1312

■3
cugli wędzidłowych (Stangenzilgel) 1 30 jedna trzydzieści

1509 uzd przy m unsztuku — 94 — dziewięćdzies.cztei
1968 M cagli tręzlowych 1 18 jedna ośmnaście
656

popręgów górnych ó . 42 trzy czw azieśc i dwa
984 dolnych 2 96 dwie dziewięćdz. sześć

1181 par puślisk 2 65 dwie sześćdziesią pięć

3936
rzemieni do spinania bocznego od 

tyłu ___ 64 ___ _ sześćdziesiąt c iter.

1968 M
rzemieni do spinania środkiem od 

tyłu ___ 74 _ siedmdzieB. cztery
787 A skórzyzny od przodu 2 80 dwie ośmdziesiąt

1706 9 uździenic bez rzemieni do zawie­
szania ') 2 99 dwie dziewięćdz. dziew.

1069
tornistrów do pakowania z torbą 

do przechowania naboi 17 04
siedm­
naście cztery

5904 N
rzemieni do pakowania od przodu 

także rzemieni do owsa ___ 46 ___  - czterdzieści sześć

722 n torb na podkowy wraz z rzemie­
niem do zaw ieszania 2 05 dwie pięć

1968

rzemieni ao zawieszania nżdzienic 
bez sprężyny, bez sprzączki, bez 
trzpienia 1 09 jedna dziewięć

1 K. 
Stempel

) Z tego należy wykonać połowę podług 1., a połowę podług ii. miary.

Fonmulapz A.

Ar Jis HaMsls u l  C m iM am e r ii
0 F F E R T.

Die ge:fertigte Genoosenschaft (Yereinigung) zu . . . .  ftn Eronlande
. . . tsezirk . . . .  erkliirt hiemit, Fussbekleidungen jeder Gattung.

Anzahl und Grflssenclasse1) zu den vom Reichs -Kriegs-Mmisterium mit der Kund- 
machung Abthg. 13, Nr. 1435 vom 26 Juli 1902, yerlautbarten rreiser, und in 
Sinne der Bestimmungen dieser Kundmachung, welche ihr yollkommer Lekannt 
sind und denen sie sich yollkommen unterwirft, liefem zu wolleu.

Das Verzeichniss (die \  er?eichnisse) iiber jene Mitglieder, in dereń Na-
men dieses Offert yon der Gefertigten eingereicht wird, Iiegt (liegen) zu.

N...................................  am . 1 . . , . 1902.
Btam pilla j 

; S tow arzyszen ia  j 
I Z w ią zk u  |

Podpis. 

Fopmulapz JB-

V erzeicliniss2)
jener Kleingewerbetreibenden der Bchchmacher- (Satiler , kiem~i e tc )  £ \a -
fession aus dem Orte s) ...........................welche die unterfertigter Genossenschad
(Vereinigug) ermachtigt haben, anliłssi" der voin Reichs-Amegu-Miflistenam 
mit der Kundmachung Abthg. 13, Nr. 1435 vom 26 Juli 1902. ausgt s :hriebenen 
Jjieferung in ihrem Name ein Offert einzureichen, die beziiglicne Besiellung 
entgegenzunehmen, die Ablieferung der bestellten Sorten zu bewirken und dc o 
Yerdienstbetrag zu bthejen.

D er e i n z e l n e n  K i e i n g e w e i b e t r e i d e n d e n

Vor -  u n d  Z u n a h m e

N.

W o h n n n g

Gasse

n. s. w.

Haas
Nr.

Eigeuhandige
Namensnnterfertigaug

am
| StampUli 
Stow arzyszenia. 

I (Związkn) [

• • • 1902.
N. N. _

Podpis Stowarzyszenia (Związku).
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behordi.che Bestatigung.
Dass die oben Verzeichneten . . . . 4) Licferungswerber thatsachlich

der yorunterfertigten Gencssenschaft (Vereinigung) ais Mitglieder angehdren 
hierseits ais selbstandige schuster- (Riemer- etc.'). Meistar im Wewerberegister 
eingetragen sind und in Steuervorschreibung steben, wird hiemit bestatigt.

N. . . . . .  a m .......................... 1902.
N. N.

(Urzędowj podpis).
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przem ysłowej

‘) Oferenci na rynsztunki i szory mają! opościć Błowa „Bussbekleidungsyą jedei Gattung, 
Anzahl und Grossenclasse11, a natomiast podać ilość tych robót, jakie zamierzają dostawió, 
zresztą co się tyczy dokładnego sporządzenia oferty, to zwraca się uwagę na 2 astęp ogło­
szenia.

') W szelkie wpisy w tym wykazie należy uskutecznić słowami.
") Jeżeli -towarzyszenie rezciąga się na kilka miejsuowośct, to dla ubiegających się 

o dostaw ę z każdej m iejscow ośc i trzeba sporządzić osobliwy wykaz. Również we W ied n iu  dl* 
każdej dziel nici należy „porządzić oeobnj wykaz.

4) Tu trzeba podać słowami ilość ubiegająch się o dostawę, w wykazie wymienionych 
Zresztą co się tyczy dokładnego sporządzenia wykazu, to zwrea się uwagę na ustę. 

2-gi ogłoszenia.

‘) Z tego należy wykonać 4% pędl ag 1, a 95% podług 2 miary.
*) W _zadki trzcinowi potrzebne do ternG irów  ze skóry cielęcej i do tornistrów  na na­

boje mui są  drobni przemysłowcy nabyć po cenie r  osztów wyrobu od składu mundurów, ula 
kturegu dostawę uskuteczniają. Cena ti  wynosi: do jednego to rn istra  ze skóry cielęcej 78 h. 
a du to rn istra  na uaboje I K LI h.

Tornistry, do któryi hby użyto innych, a nie od składu mundurów pochodzących wkła­
dek trzcinowych, nie będą przyjęte.

Hotel Saski w Krakowie
pro;

w sz

uśm
N poleca pokoje z komfortem urządzone od 2 kor. wzwyż, 
^  oraz zay ladamiamy P. T. Gości, że od d. Igo sierpnia 
n prowadzimy restauracyę we własnjTU zarządzie i przyj­
ęć muiemy zamówienia na uczty weselne, bale, rauty, obiady

zbiorowe i t. p. cc
® Salę odstępujemy na wszelkie zgromadzenia i koncerty.

Zarzad Hohelu: P. Muszyński.

śn is
capi

1809 3 o dzie

W M l  1 ń  MIT O  A  pick&e; gńrz; stej oko- 
1TA1J U  W  O t ! ,  iir,y je s t realność do

sprzedania. — Kolej, Sąć Urząd podatkowy
w misjsen. Wiadomość, RAT* TM AŃ Kraków,

Zwierzyniecka 22. 1S53 2 3

LEKCY J francuskiego u d z i e l

1664 6 o Marya Dwmaire 
w  Krakowie, ul. św. Jana 26, II. p.

ŹD'li i

nosić

Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca Drukami L. K. Górski.


